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N«ECH ŻYJ E  RZĄD
R o b o t n i c z y
i WŁOŚCIAŃSKI

*kcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu.

ZWr° t rękopisów Redakcja nie odpo- 
Ad wiada

‘°istracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej.

0l*łata pocztowa uiszczona ry- 
czałtem .

E F OBOTiSI
CENTRALNY 

ORGAN
PRO LETARJ USZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię  1

N I E C H  ŻYJE
S O C J A L I Z

WARSZAWA,  ul. W arecka Na 7 
R edakcja — teł. 176-70. 

A dm inistracja — te ł. 120-13. 
D rukarnia — teł. 173-43.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

Socjalizm! — Niepodległość! — DemoRracja! —
oto treść programu wyborczego POLSKIEJ  PARTJI  SOCJALISTYCZNEJ.

*****

Robotnicy i pracownicy Warszawy!
Macie do wyboru trzy nazwiska:

B O L E .S Ł A W  L I M A N O W S K I  KS. ZDZISŁAW LUBOMIRSKI. ADOLF WARSKI-WARSZAWSKI
Głosując na „DWÓJKĘ”, głosujecie za Socjalizmem, Niepodległością i Demokracją.
Głosując na „JEDYNKĘ", głosujecie za reakcją społeczną, za rehabilitacją ugody.
Głosując na „TRZYNASTKĘ" głosujecie za zdradą Socjalizmu, za wyrzeczeniem sią Niepodległości, za 

pogrzebaniem Wolności.
Robotnicy i pracownicy Warszawy!

GŁOSUJCIE DZISIAJ NA „DWÓJKĘ”
Oddajcie mandat senatorski stolicy w najczystsze rące

BOLESŁAW A LIMANOWSKIEGO

DO PRACY! DO PRACY!
.C h w ila  jeszcze a wybory należeć 
P U r i  d° przeszłości! Wysypią się z 

uełek wyborczych wszystkie do ich 
j. Strza wrzucone kartki, komisje po- 
£  i zapiszą, ogłoszą nazwiska po- 
'§5^  i senatorów, zbierze się Sejm i 

zacznie się normalna — miej- 
pr ®adzieję — praca prawodawcza, 

Konstytucję przepisana, 
ue będziemy czekali chwili, kiedy 

pr Pustynnych dziś korytarzach izb 
^Wodawczych zabrzmi dzwonek do 
acy wzywający. Dziś już trzeba o 

Hj5°Y tej myśleć, zastanawiać się nad
J j -  Przewidywać jej drogę, warunki, 

°^iw e wyniki.
^  Wiadomo, że Sejm będzie rewido- 
Jjj. . Konstytucję. Jest mnóstwo w 

aiu ludzi, którym palą się oczy do 
Nie mówię o tych, którzyby 

^Jchętniej znieśli wszelką „konsty- 
0jC,5 ’■ Znieśliby i parlament w myśl 

Stedziczonego katechizmu polityez- 
l  S°, który ponoć zawierał takie pra- 

'Py> jak owa petersburska: ,,u nas sła- 
a Bogu, niet parłamienta!" Nie mó- 

tych, którzy leniwą i beztroską 
d]Vśl prowadzą po drogach szukania 
, ?  Polski kTóla. Jeżeli czytam ar- 
^ k y ł nawołujący do takich poszuki- 

.4l î mam zawsze wrażenie, że ktoś, 
Pl52ący, stawia swoją kandydaturę.

Pamiętamy owe chwile, kiedy to nie­
szczęsny Karolek, mąż Zyty — pró­
bował gwałtem włożyć na główkę 
swoją koronę świętego Stefana i kiedy 
przedstawiciel monarchistów polskich, 
obdarzony przez ówczesnych mini­
strów paszportem dyplomatycznym, 
odbywał podróże, pełne mroku i ta ­
jemnicy, ku węgierskiej stronie. Na­
zwisko tego przedstawiciela było zna­
ne, przez gazety ogłoszone: brzmiało 
Stanisław Lubomirski. Może to była 
tylko kaczka dziennikarska, może 
złośliwość, nikt jej nie przeczył. Dziś 
mamy już cały szereg kandydatów o 
nazwiskach mniej groźnych ze stano­
w i ł a  genealogji historycznej: są to 
mali ludzie a wielcy histerycy, neuro- 
paci, manjacy. Sądy m ają z nimi wciąż 
do czynienia, ale nie z tytułu zdrady 
głównej, raczej z tytułu spraw o po- 
twarz, o pobicie, o zakłócenie porząd­
ku nawet nie publicznego.

Nie mówmy o nich: szkoda czasu!
Mówmy raczej o tych, co nie żyją 

tak odległą przeszłością, co myślą o 
zamachu stanu Ludwika Bonapartego. 
o orłach napoleńskich, albo o maska­
radzie starorzymskiej, żyjącej na fo­
tografiach kondotjera Mussoliniego. 
Pozostałości wojny, faszyzm włoski, 
hiszpański, turecki, bałkański — żyje

we krwi wielu endeków naszyoh. Po 
co uczyć się? po co pracować? po co 
myśleć? żali nie lepiej bawić się dys­
kursem rzekomo politycznym, liczne 
wznosić okrzyki, myśleć o mundurach 
ociekających złotem z kluczami na 
przedłużeniu pleców albo i bez klu­
czy, urządzać tak zwane pogromy i 
rzeczywiste pogromy wyborców, nie 
chcących głosować na dane numery?... 
Ten krzykliwy i dziecinny faszyzm 
nie jest tak niebezpieczny, jak ów dru­
gi, który kryje pewne niezaspokojone 
interesy socjalne: brak posad, brak a- 
wansów, obawę o wykonanie reformy 
rolnej, przyzwyczajenie do organizo­
wania puczów, awantur-,. Znam mło­
dzieńca, który został faszystą z zapa­
trzenia, tak jak niektóre matki rodzą 
dzieci ryże albo murzynów przypomi­
nające; młodzieniec ten w pewnej cu­
kierni warszawskiej co tydzień oglą­
dał „Ilustrację" włoską i zakochał się 
nietyle w przepięknej hrabinie Picco- 
lomini, ile w samym kondotjerze. 
Zresztą nie wiedział nic o faszyzmie. 
I tylko gdy „Robotnik" drukował „Spo 
wiedź Antyfaszysty" — napisał nam 
list pełen oburzenia i wymysłów!...

Porzućmy żarty! Konstytucja bę­
dzie rewidowana i niemałego trzeba 
będzie ze strony Demokracji wy­

siłku, aby nie została skasowana i 
zlikwidowana bez reszty! Że będziemy 
jej bronili, to pewna. Że trzeba bę­
dzie mobilizować wszystkie, jakiemi 
rozporządzamy, siły m aterjalne i mo­
ralne, to pewna! N it łudzimy się. Nie 
łudźmy się. Chodzi o jutro Państwa 
Polskiego, o dzień jutrzejszy Rzeczy­
pospolitej. Społeczeństwo nasze fest 
mało polityczne, Eprawia politykę w 
cukierni i to jest zupełnie specyficzna 
polityka. Ale na Zachodzie społeczno­
ści mają dawne tradycje myślenia po­
litycznego i dlatego w dziesiątkach ga­
zet można było znaleźć w ocenie wy­
ników wyborów do Sejrm  tytuły w ro­
dzaju: „Bonaparhzm  przeciwko socja­
lizmowi". Tam socjalizm pod piórem 
dziennikarza nie jest wianuszkiem 
frazesów nikogo nie obowiązujących, 
albo stekiem głupstw i kłkmstw i ka- 
Iumnj;, jest to system socjologiczny i 
moralny. I „bonapartyzm” ma tam 
ściśle określone znaczenie, niekoniecz­
nie zakryte szarfami amarantowem:, 
kwiatami i legendą. Jest to system 
rządzenia oparty na historycznem do­
świadczeniu, na nauce. I dlatego Za­
chód mówi do wyborcy polskiego: wy­
bieraj tak albo tak! niczego pośrednie­
go być nie może!

Nie tylko Konstytucja będzie re­

widowana, tak skrzętnie, jak żaden 
celnik nie rewiduje na granicy dwu 
państw, ale będzie musiało być rewi­
dowane w innym sensie prawodaw­
stwo.

Są ustawy, które będą musiały być 
znowelizowane, były rozporządzenia 
Prezydenta, które będą musiały być 
przez Sejm odrzucone. Klub nasz po­
dejmie tę pracę rewizji spustoszeń, a 
może i pozytywnych zdobyczy, doko­
nanych przez zjednoczone Rady P ra­
wnicze ministerjów polskich w ciągu 
ostatnich kilkunastu miesięcy. Klub 
będzie musiał pracę tę zorganizować, 
potworzyć komisje- Będzie musiał i re­
gulamin obrad sejmowych przejrzeć. 
I zastanowić się głęboko nad „wyko­
naniem reformy rolnej”. Wobec lud­
ności rolnej zobowiązania nasze są 
wielce odpowiedzialne, a ustawy są 
wielce niedostateczne. Pracy będzie 
wbród. Wszystkie fachowe siły par­
tyjne muszą być zmobilizowane. Po­
wodzenie obowiązuje w dwójnasób. 
Znużenie wyborcze minie szybko. Za­
kasać trzeba będzie rękawy. Pisałem, 
że „wiosna idzie". Dla nas, dla par- 
tji jest zawsze WIOSNA!

Stanisław Posner.

STEFAN KOPCIŃSKI, 
kandyduje z woj. łódzkiego. GŁOSUJCIE NA B. LIMANOWSKIEGO kandyduje z woj. kieleckiego.

Pamiętajcie, że, głosując dzisiaj na „DWÓJKĘ", głosujecie nie tylko na listy wojewódzkie P.P.S., ale również 
"a listę partslwową.

Worowadzacie do Senatu Andrzeja Struga, piewcę wysiłku Polski walczącej.



„ROBOTNIK", niedziela 11 m arca 192S

MAŁY FELIETON
NIEPOROZUMIENIE.

Europa w strząśnięta została wieściami, 
k tó re  z dalekich Chin zaczęły napływać, 
coraz krwawsze i coraz groźniejsze.

Chińczycy walczą z Chińczykami.
G enerał San - Cian w alczy z genera­

łem Chjen.
O co walczą, jaki powód wojny domo­

wej. poco trw a w alka bratobójcza — 
nikt nie wiedział, n ikt nie rozum iał

Tysiące mil, lądy i morza, bezbrzeżne 
pustynie i n ieprzebyte pasma górskie 
dzielą Europę od Chin—nie dziw więc, 
że wieści przychodziły głuche i zagad­
kowe.

Przyszła wiadomość: wojska południo­
we atakują wojska północne. Nareszcie 
wiemy, że walczą dwie strony świata: 
południe z północą. Dobrze, ale o co? 
Am eryka już przeżywała taką wojnę. 
Dawno temu. W alczyły stany północne 
z południowemi o zniesienie niewolnic­
twa. Ale w Chinach przecież niewolnic­
tw a niema, tak jak go niema oficjalnie 
w  całym cywilizowanym świecie. Więc 
o co toczy się wojna?

Jeden z licznych telegramów przyniósł 
wyraz Tsung-Li-Yamen, co po chińsku 
znaczy parlam ent, sejm.

— Aha — powiedziano sobie w Euro­
pie — już teraz  wszystko wiemy. W alka 
toczy się pomiędzy zwolennikami parla­
mentu i jego przeciwnikami. To takie 
proste. G enerał Chjen to przecież zna­
ny przeciwnik parlam entaryzm u, to  zwo­
lennik absolutystycznych rządów.

Przyszły dalsze wiadomości i okazało 
się, że generał San - Cian nie jest wcale 
mniejszym wrogiem  Tsung-Li-Yamenu 
od gen. Chjen.

— Już wiem — powiedziała sobie Eu­
ropa — to żadna wojna, to poprostu re ­
wolucja. To lud pow stał przeciw  boga­
tym mandarynom.

Ale i temu przypuszczeniu sądzonem 
było rychło rozwiać się jak mgła.

Nadeszły wiadomości, że co znamieni­
tsze m andaryny, jak Sa - Pi - Chai i 
Lin - Ski - Ho opowiadają się po stronie 
gen. San - Cian.

— W ięc to żadna rewolucja — zakon­
kludowała Europa. Ale co właściwie jest, 
tego nadal nie rozumiała.

Potem  przyszła wieść, że jeden z do­
wódców generała Chjen, pułkownik Sa- 
Tse - Fi przeszedł na stronę generała 
San • Cian.

Potem inni przechodzili.
Aż, naraz wiadomości przestały nad­

chodzić. Wojna zakończyła się niewiado­
mo jak i kiedy.

Europa zrozumiała, że to nie była ani 
wojna, ani tem  mniej rewolucja, tylko 
poprostu nieporozumienie.

Tak podczas wielkich przesunięć armij 
w wojnie współczesnej zdarza się, że 
dwa oddziały jednej i tej samej armji za­
czną się wzajemnie ostrzeliwać. Grzmią 
armaty, pękają szrapnele, granaty prze- 
orywują ziemię i żołnierz pada gęstym 
trupem. Złość i zawziętość po obu stro­
nach wzbiera. W alczące oddziały rzuca­
ją się do ataku. Lecz w ostatnim  momen­
cie poznają się. Rzekomi nieprzyjaciele 
ciskają broń i padają sobie w  objęcia z 
okrzykiem:

— Bracie!
— Bracie!
— Nieporozumienie!

Ultimus.

W DNIU WYBORÓW
DO S E N A T U

0  CZEM „SANACJA" ZA PO M NIA ŁA ?
REHABILITACJA UGODY

naszych w dzielnicy austrja-

PRZYPOMNIENIE 
NA CZASIE

Po przewrocie bolszewickim 1917 roku 
rząd sowiecki zniósł w Rosji wyrób i wy­
szynk alkoholu.

Stopniowo jednak rząd sowiecki szedł na 
ustępstwa, pozwalając na wyrób i sprzedaż 
coraz mocniejszych wódek, aż w roku 1923 
czy 1924 pozwolił na wyrób wódki o mocy 
39®.

Wówczas jedno z rosyjskich pism demo­
kratycznych. ukazujących się na emigracji 
zagranicą umieściło karykaturę, przedsta­
wiającą Mikołaja II z butelką wódki 40° i 
Lenina z butelką wódki 39". Pod karykaturę 
był napis: „czy warto było o ten jeden sto­
pień tyle narobić hałasuł (po rosyjsku: I 
t.oiło.li iz - za adnawo gradusa nadiełat' 
stolko szuma).

Dziś, gdy na miejsce pp. Głąblńskich, 
Grabskich, Zamorskich l Thuliów do Sejmu 
i Senatu wchodzą pp. Holyńscy, Solańscy, 
Sapiehowie i Lubomirscy, my również zapy­
tujemy:

Czy warto było o ten jeden stopień tyle 
narobić hałasu?

CZĘŚCIOWY ZAKAZ
EKSPORTU BYDŁA DO CZECKO- 

SŁOWACH
Na skutek zarazy racic  w niektórych 

pow iatach pogranicznych Polski, rząd 
czeski w ydał zakaz im portu bydła z 
niektórych pow iatów  województwa Kie­
leckiego, oraz z trzech pow iatów  w o­
jewództw: Śląskiego i Pom orskiego.
Zakaz ten zresztą czasowy wydany zo­
s ta ł w porozum ieniu między rządami 
łolskim  i czechosłowackim.

DOKUMENT PIERWSZY 
TELEGRAM, WYSŁANY DO W , KS 

M IKOŁAJA MIKOŁAJEW ICZA
,„.W dniu historycznym tak ważnego 

dla narodu polskiego orędzia przejęci 
jesteśmy gorąeym pragnieniem zwycię­
stwa armji rosyjskiej, stojącej pod Naj- 
dostojnieszem dowództwem Waszej Ce­
sarskiej Wysokości i oczekujemy jej zu­
pełnego na polu walki tryumfu.

Te życzenia i nasze wiernopoddańcze 
uczucia prosimy Waszą Cesarską Wy­
sokość złożyć u stóp Jego Cesarskiej 
Mości, Najjaśniejszego Pana".
Warszawa, sierpień 1914.

W śród podpisów, przew ażnie endec­
kich, znajdujemy również nazwisko ks. 
Zdzisława Lubomirskiego, kandydata do 
Senatu w stolicy z listy Nr. 1.

DOKUMENT DRUGI 
KOMUNIKAT STR. N. D. I STR. POLI­
TYKI REALNEJ Z DN. 28 SIERPNIA 

1914 R.
nii«i podpisane stronnictwa, zaj­

mujące stanowisko, zgodne z wolą ol­
brzymiej większości narodu, wzywają 
Naczelny Komitet Narodowy w Galicji 
do natychmiastowego zaprzestania 
wszellcjei akcji, której program jest na­
kreślony w komunikacie".

Innemi słowy, Str. Polityki Realnej 
wzywało „do „natychm iastowego" roz­
wiązania Legjonów. Jednym  z przyw ód­
ców Str. Polityki Realnej był w tedy ks. 
Zdzisław Lubomirski, dziś kandydat do 
Senatu w stolicy z listy Nr. 1.

DOKUMENT TRZECI 
ODEZWA POLSKIEGO KOMITETU 
NARODOWEGO Z DN. 25 LISTOPADA 

1914 R.
Jedna tylko przed narodem sta. 

nęła sprawa: rozbicie złowrogiej potę­
gi niemieckiej i zjednoczenie Polski 
pod berłem monarchy rosyjskiego.... 
..Zawiodły.., również nadzieje na utwo­
rzone w Austrji polskie o d d z ia ły  zbroj­
ne, do której pociągnięto część nieświa­
domej, złudzonej narodowemi hasłami, 
młodzieży...

Dziś jest rzeczą jasną, że oddziały 
strzeleckie miały i mają przeciwko so­
bie nie tylko opinję Królestwa i zaboru 
pruskiego, ale także i większości ro­

daków 
ckiej..

Armja rosyjska wstąpiła już na rdzen­
ną ziemię polską, należącą do Austrji, i 
oczekiwać należy jej wkroczenia do od­

wiecznych siedzib naszego narodu..."
Ustęp ostatni dotyczy prób zdobycia 

K rakow a przez wojska rosyjskie z pu ł­
kami kozackimi w przedniej straży.

W śród podpisów pod tą  odezwą, prze­
ważnie endeckich, znajdujemy również 
nazwisko ks. Zdzisława Lubomirskiego, 
kandydata do Senatu w stolicy z listy 
Nr. 1.

DOKUMENT CZWARTY 
PISMA RADY REGENCYJNEJ DO CE­
SARZY NIEMIEC I A U STRJI Z DN. 28 

PAŹDZ. 1917 R.
...Oczekujemy, że naród polski w 

dalszym rozwoju wydarzeń dziejowych, 
oparty na własnej sile zbrojnej, i na 
własnym interesie narodowym, oraz aa 
podstawie łączności w kulturze zacho­
dnie), zmierzać będzie z obu mo c a r .  
stwami centralnemi ku wspólnym ce­
lom politycznym i ekonomicznym".

Tu już brak  podpisów endeckich. Zato 
znajdujemy znowuż nazwisko ks. Zdzi­
sława Lubomirskiego, kandydata do Se­
natu w stolicy z listy Nr. 1.

DOKUMENT PIĄTY I... OSTATNI 
MANIFEST TYMCZASOWEGO RZĄDU 
LUDOWEGO W  LUBLINIE, LIST. 1918

„...Rada Regencyjna, działająca na 
szkodę narodu polskiego, z dniem 
dzisiejszym z woli ludu polskiego 
przestaje istnieć. W  razie, gdyby 
R ada Regencyjna oraz Rząd, przez 
nią stworzony, tej woli ludu polskie­
go nie chciały się poddać, ogłoszo­
ne będą za Wyjęte z pod praw a".

Oto k ró tka  historja polityczna ks 
Zdzisława Lubomirskiego, kandydata 
czołowego „Bloku W spółpracy z Rzą­
dem " do Senatu w stolicy.

Obok ks. Lubomirskiego stoi na liście 
„jedynki" p. m inister Zaleski — również 
konserw atysta, ale um iarkowany Na­
przeciw  zaś stoi Bolesław Limanowski— 
symbol nieustannej walki, symbol niez­
łomnego ducha.

Czy wolno się w ahać?
„Sanacja" zapomniała, Polska p ra­

cująca nie zapomniała.

BULjONOWE
K O STK I

iP ragfl]
y

• W *

KRONIKA POLITYCZNA
ROKOWANIA 

POLSKO - CZECHOSŁOWACKIE.
Dn. 10 b. m. w Min. Przem ysłu i Han­

dlu rozpoczęło się pierw sze posiedzenie 
delegacji czechosłow ackiej z p rzedsta­
wicielami rządu  polskiego w spraw ie 
ostatnio zwaloryzowanej przez rząd 
polski taryfy celnej.

„NIETYKALNOŚĆ" KS. LUBOMIRSKIEGO
Organizacja W arszaw ska P. P. S. 

w ydała p lakat wyborczy, omawiający 
działalność ks. Zdz. Lubomirskiego w 
okresie niewoli rosyjskiej i okupacji 
niemieckiej.

W czoraj i onegdaj policjanci „konfi­
skow ali" ten p lakat a kolporterów  od­

prow adzali do kom isarjatów .
W idocznie w ładze adm inistracyjne u- 

znały ks. Lubomirskiego za rodzaj „ ta ­
bu".

Dotychczas „tabu" stanow iło spe­
cjalność... m ieszkańców Południowej A- 
fryki.

UZUPEŁNIENIA DANYCH CO DO OKRĘGÓW
Okręg Nr. 37 (Ostrów Wielkopol­

ski).
Lista Nr. 2 _  P, P. S. — 14.132 gło­

sy. a nie 13.136, jak podaw ano uprze­
dnio.

L ista Nr. 7 — N. P. R. — 39.181 gł. 
L ista Nr. 18 — Blok mniejszości — 

17.316 głosów.
Lista Nr. 21 — N. P. R. „lew ica" — 

18.848 głosów.
Lista Nr. 24 — N. D. — 20.139 gł. 
Lista Nr. 25 — P iast i Ch. D. — 63.429 

głosów.
Lista Nr. 30 (rządowa) — 9.720 gł. 
Okręg Nr. 45 (Tarnów).
Lista Nr. 1 — 38.302 głosy.
Lista Nr. 2 — P. P. S. —  20.490 gł.
L ista Nr. 14, grupa Stapińskiego — 

16.774 głosy.
Lista Nr. 17 — 9.415 głosów.
L ista Nr. 25 — P iast — 62.323 głosy.
Lista Nr. 30 — 36.123 głosy.
Okręg Nr. 55 (Złoczów).
L ista Nr. 1 — 76.434 głósy.
Lista Nr. 2 — P. P. S. — 3.316 gł.
Lista Nr. 8 — Siel-Rob —  10.280 gł.
L ista Nr. 17 — sjoniści dr. R eicha — 

23.812 głosów.
Lista Nr. 18 — Blok mniejszości — 

99.842 gło6y.
Lista Nr. 19 — „Siel-Rob" lew ica — 

19.441 gł.
L ista Nr. 20 — Zjedn. rosyjskie —-  

21.345 głosów.
Lista Nr. 22 — U kr. S. R. — 23.055

głosów.
Lista Nr. 24 — 17.043 głosy.
Lista Nr. 26 —  U kr. P artja  P racy  — 

27.716 głosów.
Okręg Nr. 60 (Pińsk).
Lista Nr. 1 — 42.765 głosów.
L ista Nr. 2 — P . P . S. 14.762 gl.
L ista Nr 3 — 11.720 głosów.
L ista Nr. 8 — Siel-Rob — 14.958 gł.

L ista Nr. 13 — komuniści — 12-817 
głosów.

Lista Nr. 18 — 13.088 głosów.
Lista Nr 19 — ,,Siel-Rob" lew ica — 

12.743 głosy.
L ista Nr. 20 — Zjedn. rosyjskie —  

16.849 głosów.
L ista Nr. 33 —  2.138 głosów.
Podział m andatów : „jedynka"—2 m., 

„dw ójka" 1 m., „ósem ka" — 1 m., 
.dw udziestka" — 1 m.

O historjach osobliwych tego okręgu 
będziem y jeszcze mówili szczegółowo.

Okręg Nr. 61 (Nowogródek).
Lista Nr. 1 — 53.926 głosów.
Lista Nr. 2 — P. P. S. — 8.818 głosów.
Lista Nr. 18 — 14.216 głosów.
Lista Nr. 39 — H rom ada — 71.706 

głosów.
Okręg Nr. 13 (Łódź miasto).
Lista Nr. 1 — 44.931 głosów.
Lista Nr. 2 — P. P. S. i N. S. P. P. —

74.170 głosów
Lista Nr. 4 —  12.598 głosów.
Lista Nr. 5 — 3.713 głosów.
Lista Nr. 7 — N. P. R. — 692 głosy.
Lista Nr. 18 — 31.921 głosów.
Lista Nr. 25 — 19.523 głosy.
Lista Nr. 37 — kom uniści — 49.230 

głosów.
Okręg Nr. 48 (Przemyśl).
Lista Nr. 1 — 38.407 głosów.
Lista Nr. 2 — P. P. S. — 15.710 gl.
L ista Nr 3 — 3-123 głosy.
Lista Nr. 10 — S tr. Chł. — 23.037 gł.
L ista Nr. 13 —  38 głosów (I).
L ista Nr. 14 (grupa Stapińskiego) — 

27.789 głosów.
Lista Nr. 17 (grupa dr. Reicha) — 

14.148 głosów.
Lista Nr. 18 — 22.924 głosy.
Lista Nr. 19 — 9.003 głosy.
Lista Nr. 22 — 20.647 głosów.
L ista Nr. 24 — 14.826 głosów „ ,

OGŁOSZENIE
PRAC KOMISJI ANKIETOWEJ
Opuściły prasę, jako wydawnictwa 

K om itetu ekonomicznego ministrów, 
pierw sze dwa tomy spraw ozdania ko­
misji ankietow ej (badania warunków  i 
kosztów produkcji oraz wymiany), o- 
bejmujące: 1) budow nictw o m ieszka­
niowe i 2) cegłę.

Pierwszy tom obejmuje rozdziały: ak ­
cja m ieszkaniowa i budowlana, rozm ia­
ry  klęski m ieszkaniowej w Polsce, po­
wojenne budownictwo m ieszkaniowe w 
Polsce, przedsiębiorstw a budowlane, 
m aterjały  budowlane, drogi napraw y, 
synteza niedom agań budow nictw a mie­
szkaniowego w Polsce, wreszcie wnio­
ski.

Ponieważ pierw sze publikacje doty­
czyć mają całokształtu  zagadnienia bu­
downictw a, praw dopodobnie już w 
końcu przyszłego tygodnia ukażą się 
dalsze dwa tomy, poświęcone przem y­
słom cem entowem u i drzewnem u. Na­
stępne tomy dotyczyć będą praw dopo­
dobnie przem ysłu spożywczego.

Z DZIAŁALNOŚCI
KOMISJI N A D IW JC Z A JN E J
W dniu wczorajszym w godzinach ran ­

nych delegat Komisji Nadzwyczajnej Sę­
dzia Zapasowy Sądu Okręgowego we 
Lwowie Dr. A leksander L indert doko­
nał w lokalu Komisji Nadzwyczajnej na 
Nalewkach Nr. 2 aresztow ania Tadeusza 
Dutkiewicza, kontro lera Ministerjum Ko 
munikacji — pod zarzutem  współwiny w 
nadużyciach popełnianych na szkodę 
Skarbu przez Spółkę „Orbis".

S traty  Skarbu z tytułu powyższych na­
dużyć przekraczają sumę miljona zło­
tych i datują się od roku 1925 r.

A resztow any kontroler Dutkiewicz 
miał sobie powierzony nadzór bezpośre­
dni — z ram ienia M inisterjum Komuni­
kacji — nad działalnością „Orbisu". W 
związku z nadużyciami spodziewane są 
we Lwowie i W arszaw ie dalsze areszto­
wania.

GŁOSY CZYTELNIKÓW
METODY AGITACYJNE 

PRZEDSTAW ICIELEK LISTY Nr. 24.
W ubiegłym tygodniu odbyło się ze­

branie przedw yborcze w „Rozwoju", 
na k tó re  ag ita to rk i listy Nr. 24 spro­
w adziły nam ówione przez siebie ko ­
biety, zarówno członkinie, jak i nie- 
członkinie tej organizacji.

W  czasie zebran ia  zażądano od 
wszystkich zebranych, aby złożyły 
przysięgę, iż głosować będą na listę 
Nr. 241 K azano im podnieść dw a palce 
w górę i przysłądz na w iarę katolicką!

W ten  sposób m iesza się religję do 
agitacji partyjnej — i zmusza się n ieu­
świadom ione kobiety  do złożenia przy­
sięgi — aby potem  — nie mogły się już 
cofnąć i głosow ały na listę endecką, 
naw et wbrew  własnem u sumieniu!

Niema co! śliczny sposób agitacji 
przedw yborczej.

W yborczynie! strzeżcie się tak ich  me­
tod!

Zaburzenia żołądkowe i kiszkowe, ataki
bólów brzucha, ogólne pobudzenie, nerwo­
wość, zawroty głowy, niepokojące sny, ogól­
ne złe samopoczucie, zmniejszona enęć 
do pracy, podlegają szybkiemu zanikowi 
przez stosowanie codziennie jednej szklan­
ki naturalnej wody gorzkiej Franciszka Jó­
zefa. Sławni lekarze chwalą nadzwyczajną 
zasługę wody Franciszka Józefa, której głó­
wną cechę stanowi łagodność działania 
przeczyszczającego. 279

PRZEGLĄD PRASY
Dzisiejsze wybory. — Spraw a więks*®" 

ści sejmowej.
Agitacja prasy prawicowej na 

listy endeckiej do Senatu robi w rażeń^ 
obrony pozycji straconej już przed )*! 
zdobyciem. Kogóż przekona z a p e w n i® ' 
nie, że trzeba  sena t uczynić bardzt®! 
jeszcze reakcyjnym , niż poprzedni, gdy* 
musi ham ować radykalny  sejm ? Kog® 
przestraszy ziękniony krzyk „R zecz p®* 
spolitej" o lewicowo - żydowskiej więk' 
szóści sejmowej, k tó rą  ma unieszkedk' 
wić chjeno - piastow a większość sen®' 
tu?  K to uwierzy p. Moszczeńskiej z „K® 
rjera W arszawskiego", że ci co V°~ 
wstrzymali się od głosowania do sejn*0' 
stanowią najprawowitsze kadry  endeC' 
kie, k tóre  potrzebują tylko zjawić się ® 
urny wyborczej, by zapewnić zwycięstw® 
endecji?

Ale istną orgję demagogji i obłudy m®' 
pętała część prasy sanacyjnej. Tak* 
„Przegląd W ieczorny" daje próbki log*' 
ki i moralności sanacyjnej, że aż polit®' 
wanie bierze. Oblicza on, że 1-ka 
dwa pewne m andaty warszawskie, 
jeden m andat przypadnie endecji, że e 
czw arty m andat toczyć się będzie ro*' 
grywka między 1-ką, 2-ką i kom unist*' 
mi. I oto pismo to błaga i zaklina WY' 
herców, by głosowali hurmem na l - k ę j  
zapewnili jej trzeci m andat. D laczego' 
Bo od tego zależy „honor stolicy"! Di®' 
czego honor stolicy nie wymaga, by Bo* 
lesław  Limanowski został senatorem ^ 
Niegodny jest tego zaszczytu w oczach 
„dem okratycznego" „Przeglądu"? Teg® 
oczywiście nie twierdzi, lecz zapew«»3< 
że Limanowski nie ma szans zwycię' 
stwa. Ale na miły Bóg! Jeśli „ogonek 
1-ki łącznie z „ogonkiem" endeckim  — 
bo także do endeków  apeluje ten „a*' 
nacyjny" organ I — ma dać trzeci ma®' 
dat 1-ce, dlaczegóż nie może być taki®' 
go przyrostu głosów 2-ki, k tóreby  **' 
pewniły m andat Lim anowskiem u? Dl®' 
czego taki Lubomirski, Laurysiewic* 
czy Zagleniczmy ma wywierać na w f ' 
borcę większą siłę przyciągającą niż *— 
Limanowski? Czy „Przegląd Wiec®3®' 
ny" nie czuje, na jak niski poziom 
stacza podobna agitacja? C ry nie ro*®* 
mie ile potworności się mieści w  obro­
nie „godności stolicy” przed wybore®*" 
Limanowskiego ? J

*  *•

Kilka pism zajmuje się już spraWś 
przyszłej większości sejmowej. „Rzec** 
pospolita" twierdzi, że Rząd nie będz*® 
miał żadnej większości, bo ani na pr* ' 
wicy ani na lewicy nie znajdzie sprzY' 
mierzeńców, a w dodatku sama j-k»
rozpadnie się na części.

Tymczasem rządowa „Epoka” zap3'  
truje się optym istycznie na możliwość 
utw orzenia większości z 1-ki i klubów 
lewicy, gdyż opozycję nieprzejednaO* 
do Rządu —  wedle tego pisma — upr®' 
wiała tylko prawica, z lewicą zaś by^Y 
tylko utarczki taktyczne i drobne 
porozumienia.

Ale oto nowo upieczona sanacyj®* 
„Dwugroszówka" oświadcza krótko 1 
węzłowato, że sprawa większości V *  
wogóle przestarzała i należy do lamus® 
z przed maja, że Rząd nie będzie •** 
troszczył o żadną większość, że tylk® 
„głusi i ślepi" nie słyszą i nie widzA* 
jaka zasadnicza przem iana zaszła *  
Polsce po przew rocie.

Notujemy ty lko narazie te  trzy  gło*Y* 
jako charakterystyczny przyczynek 
panujących dziś pojęć politycznych.

POłyCZKA ZAGRANICZNA
WARSZAWY

7 proc. pożyczka am erykańska Waż* 
szawy na giełdach am erykańskich 
sta ła  p o k ry ta  przeszło dwa razy. J®* 
to  pierw sza pożyczka polaka meg3**' 
ran tow ana przez rząd, k tó ra  odnieś** 
tak  pow ażny sukces. Pokrycie dały 
najpow ażniejsze banki amerykańskie*
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Rarol IrzyKowsKi

Literatura a Socjalizm
Prze* szereg tygodni umieszczaliśmy

rozmowy * pisarzami różnych kierun­
ków na temat stosunku literatury do 
klasy robotniczej i do Socjalizmu. Nic 
krępowaliśmy niczyjego zdania.

Dzisiaj, kończąc narazie ten cykl 
zbiorowy uwag i myśli, podajemy głę­
bokie uwagi Karola Irzykowskiego.

Red.

Od pewnego czasu w  dodatku literac- 
ltn „Robotnika" toczy się ankieta na 
e®at stosunku lite ra tu ry  do Socjaliz- 

®u’ równocześnie zaś w  „Wiadomoś- 
0lach Literackich" odbywa się dyskusja 
0ad t. zw. poezją proletarjacką (lepiej 
Późno, niż nigdy). Chcąc jaknajprędzej 
kreślić pozytywnie swoje stanowisko, 

®ie będę najprzód tych głosów stresz­
czał ani polemizował, chyba o ile to bę- 

le w łączności z mojemi własnem i wy­
godam i, i przystępuję odrazu do rzeczy

Przedewszystkiem , co już istnieje w 
oLsęe ? Istnieje najpierw  poezja pracy: 

pbiorki liryczne Slobodnika, M. Brauna, 
r*ybosia i w ielu innych, o treści p rze­

r ż n i e  urbanistycznej (miejskiej); opie­
kają one przedew szystkiem  rozmach 
Przemysłu nowoczesnego, lubią jej ak- 
®esorja plastyczne, jak śruby, dynamo, 
krbiny, śmigi itp., a przytem  podnoszą 

8°dność pracy zawodowej robotnika, w 
. eo sposób, że pięknemi słowami opisu­
je Jego proceder. Pionierem  tej poezji 
)®st Kaden - Bandrowski przez znany 
pykl utworów prozaicznych „Zawody", 
, l °re  dość późno znalazły naśladowców, 
1 1° nie w prozie, lecz właśnie w poezji 
kierszow anej. T ak ie  „Powsinogi" Zega­
dłowicza tutaj właściwie należą. Dalej 
j??* „poezja proletarjacka" (Broniewski, 
. *®durski, Stande), zabarw iona rewo- 
Ucyjnie. Są tu  podobne motywy plasty- 

cf®e i akcesorja, ale zamiast kłaść na- 
f l®k na „godność" pracy i przez to n ie­
ck o  zachęcać do pracy, piszą o jej nę- 

i buncie. „Dymy nad m iastem " fa- 
.rycznem u Broniewskiego nie układają 

w widma, wróżące zbożny rozwój, 
2 w znaki baltazarow e.

Ten krótki przegląd i podział nie ma 
Pretensji do zupełności i ścisłości, ale 
^ s ta r c z y  na tem miejscu.

Gdyby nie to, ie  się wie, iż cała ta  
P°®zja pow stała  pod wpływem zagrani- 
cy, W ypadałoby—przynajmniej dla hono- 
Fl! °lĄgłości w lite ra tu rze  polskiej—po- 
k ‘edzieć, że jej ojcem duchowym bvł 

®nislaw Brzozowski, który przed woj- 
^ głosił słowem i piórem „filozofję pra- 

, y 1 swobody" i w dziełach swoich kil- 
akrotnie s tara ł się ją skodyfikować 
2k la sacza „Prolegom ena filozofji pra- 

J  w „Ideach"). N iestety, w utworach, 
1 których tu  mowa, nie znalazłem ani 

adu, żeby ich poeci rozpalali się Brzo- 
°Wskim lub choćby się rozczytywali. 

^ Vlko J . N. Miller, krytyk, który w zna- 
eo> dziełku „Zaraza w G renadzie" u- 

r , poezję pracy za plus naszej lite- 
ta Ury- posługuje się gdzieniegdzie zwro- 
go * ' toncm Brzozowskiego, jakkolwiek 
^ tylko raz wymienia, i to mimocho-

Jednak  przypuszczać należy, że 
iaU*°2° Wski, °l10ć mało znany, jest nie- 
rt 0 Bogiem opiekuńczym za chmurami, 
: arantcm  zdaleka, że ta  poezja pracy 

st °a  dobrej drodze.
sama filozofja pracy została przez

Wypadków zakw estionow ana. W 
* t^L^ Są ^w ' e strony: ta, k tó ra  tworzy, 

ak, k tó ra  cierpi. Przytem  powiadamy 
; ; > y " —ale jak? M urarz, gdy stawia 
jest n ‘ew^tpliw ie tw orzy dom, ale czy
c twórczość w  znaczeniu np. tw ór-
ste a rtysty? Otóż druga połowa sy-
dy1*1111 ®rzozowskiego, „filozofja swobo- 
Sc;.j ®*e zespoliła się z pierw szą dość 
Sol 6 * iasno> tak, aby się stać bu- 

Wobec bieżących zagadnień. Dla- 
tUr J  Ponieważ Brzozowski miał na­
p y ^  ^ avonaroli i w ytw orzył sobie ideał 
r 6c \  ascetyczny, bezwzględny. Je s t to 
0góf>  Praca przez wielkie P, ta  praca 
kośćna- wykonywana przez całą ludz- 

' k tó ra  rzeźbi świat. W  rozprawie 
loz °f?’styczne pojmowanie dziejów i fi- 

krytyczna" (w „Kulturze i Ży- 
His t ' wTstępu.je przeciw  etyce eudajmo- 

yczoej (moralności, k tó ra  ma na celus2o , : ' imorąinosci, Która ma na ceiu 
tarsk cz^°wieka) i głosi etykę boha-
góle “ zczęście go nie interesuje; wo-
^atunCW intercsuic £° tylko jako
Cej . n *e jako jednostka, co najwię- 
Hat„ ° Włedziałby, że los jednostki jest z 

' UTY rzeczy tragiczny.
Oyg

rzozo ? .  lż w ew nątrz rozumowań
kie b , ' e^o raajdują się na te  wszyst- 
pojr Y e.sl)c dostateczne odpowiedzi, ale 
jak0 n Dle' na )eS° filozofja patrzeć

a gmach, jest tc apoteoza zdobyw-

czości, szturmu; w ięcej powiem .'imper­
ializmu pracy nad przyrodą; powiem na­
w et: zachłanności. Uważam, że jest to 
socjalizm zbyt jednostronny. Gdyby za­
miast batoga i tortur, przy budowie pi­
ramid egipskich stosowano tylko łagod­
ny hypnotyzm zbiorowy, osiągniętoby 
taki sam socjalizm.

Skutkiem  tego było, że monumentalne 
dzieło Brzozowskiego, pozostając zresz­
tą  i tak  w cieniu, nie mogło u nas po­
wstrzym ać naturalnego rozkładu w 
pojęciu pracy, a przez to i w haśle p ra ­
cy. Oczywiście, że i atm osfera powojen­
na tem u rozkładowi sprzyjała. Ktoś zau­
ważył, że gdy sytuacja moralna powo­
jennej Europy wymagała socjalizmu, wo- 
góle zaspokojenia rozdrażnionych po­
trzeb sprawiedliwości społecznej, — jej 
sytuacja finansowa nakazyw ała odrocze­
nie wszystkich prób w tym kierunku i 
przystąpienie natychm iastowe do odbu­
dowy w w arunkach poprzednich. Więc 
zapanowało hasło pracy, ale bąrdzo 
dwuznaczne. Przyznaje się do niego nie- 
tylko robotnik, ale tak  samo, i to  jesz­
cze ochotniej, jego wyzyskiwacz. P ra ­
cujmy! Ależ tak  — i owszem! Pracuj­
cie, pracujemy, pracuję. Niejeden czło­
w iek bogaty w skaże na to, że on sam 
pracuje również, i to  jeszcze ciężej, niż 
jego robotnik, do późna w nocy po faj- 
rancie. W ielu miljonerów jest m aniaka­
mi pracy. Praca, tak  samo, jak organi­
zacja, może być posunięta do absurdu 
Idzie o jej cei i o jej warunki.

Raz senator Średniawski uskarżał się 
przedem ną na nieróbstw o i krnąbrność 
swoich parobków. „Ja  — powiedział — 
pracuję od świtu do nocy". Może mu 
uwierzyć każdy, k to  zna tego solidnego, 
uczciwego człowieka. Ale sparaliżowa­
łem go jednem słowem: „Pan pracuje na 
swojem".

W lipcu i sierpniu z. r. „Głos Prawdy" 
w szeregu artykułów  wypuszczał na po­
kaz różowe baloniki, napełnione hasłem: 
praca! P. Stpiczyński pisał o „religji 
twórczego trudu". W „Robotniku" (z 23 
sierpnia) odpowiedział na to doskonale 
J . M. B.

Poeci, upraw iający u nas t. zw. poezję 
pracy, nie mają naw et przeczucia tej 
dwuznaczniości. Poprostu tylko opisują 
procedery, z sympatją i czołobitnością 
dla pracującego. Niedawno p. Andre w 
„Kurjerze Porannym", chwaląc wieczór 
poetów  „Kwadrygi", zaprodukow ał na­
pomnienia i pouczenia takie, jakby do­
piero co w stał od lek tury  Brzozowskie­
go. Niestety, po Brzozowskim został 
tylko frazes.

Może to  i jest poezja pracy, ale nie 
poezja socjalistyczna. Źródła jej zresztą 
płyną skądinąd; ta  poezja pracy jest tyl­
ko jednym działem poezji rzeczy wogó- 
le. Albowiem, po epoce psychologizmu, 
symbolizmu, wyrzuoono człowieka na 
łeb z poezji, pozostał tylko świat rzeczy 
do opisywania ornamentacyjnego.

Dam drobny przykład. Istnieje piękny 
w iersz Tuwima na cześć 1-go maja, ale 
zajmuje się głównie czerwonym sztan­
darem, jak płynie na w ietrze i t. d. — 
zmiana nastaw ienia uczuciowego jest 
charakterystyczna. W  wierszu „Mróz 
nędzarzy" interesuje go nie sama nędza, 
lecz fizjologiczny fenomen odczuwania 
mrozu itd. Ostatecznie to wszystko krzy­
żuje się z Socjalizmem, ale idzie w łas­
nemi drogami.

II.

Pełne uświadomienie socjalistyczne 
posiada natom iast poezja tego typu, k tó ­
ry przedstaw ia np. Broniewski, lub w o- 
bozi.e PPS Hutnik. Jednak  jest to głów­
nie poezja agitacyjna; odwołuje się do 
uczuć już gotowych, daje im tylko poe­
tyczny w yraz; proces wyobraźni nie 
przebiega po dłuższym łuku, przybywa 
szybko do celu. Prócz tego i ta  poezja 
w dzisiejszej formie jest przeważnie ak- 
cesoryjna, to znaczy, że i tutaj rzeczy: 
jak kominy, sadze, dymy, maszyny itp. 
odgrywają w ielką rolę, tylko że autorzy 
ukazują je nie w gali, lecz od strony 
smutnej.

Uważam tę  poezję za niew ystarczają­
cą; obejmuje ona zaledwie mały frag­
m ent tego, co objąć należy.

T eraz o „poezji p ro letarjackiej”. P rze­
ciw tej nazwie zaprotestow ali w „Ro­
botniku" Posner i Tuwim, w „Wiadomoś­
ciach Literackich" pp. Hulka - Laskow­
ski i Słonimski. Że poezji takiej niema 
i być nie może, podobnie, jak nie może 
być m atem atyki proletarjackiej. Jakim  
poetą jest Szekspir, H om er? Czy prole- 
tarjackim ? Poeta ma być przedew szyst­
kiem dobrym poetą; słabe poezje pro le­
tariackie wogóle nie są poezjami; pro le­

taria t garnie się do poezji wszelkiej, bez 
względu na to, czy jest „burźuazyjną" 
czy nie, więc należy mu ją tylko udo­
stępnić. T ak  argum entowano w  tych 
protestach.

Sądzę jednak, że w tych argum entach 
pominięto jedną szansę, k tóraby rzecz 
źle nazwaną przecież mogła ocalić i roz­
winąć.

Że sama nazw a: „poezja proletarjac­
ka" jest demagogiczna, to jest niew ąt­
pliwe. Tak samo, jak np. film narodowy, 
wychowanie narodow e. Jeżeli film, wy­
chowania będą dobre ,to tam samem bę­
dą narodowe. Kwestje, o k tóre  tu  cho­
dzi, omawiane są za każdym razem, gdy 
się przystępuje do zakładania jakiego 
„teatru ludowego" i staje się wobec b ra ­
ku repertuaru: co pokazywać ludowi? 
czy sztuki „inteligenckie" klasyczne, czy 
sztuki napisane specjalnie dlu ludu? Po­
dobno jednak „lud" tych ostatnich nie 
cierpi; tak  samo, jak młodzież nie lubi 
książek, napisanych z dopingiem pedago­
gicznym; a p ro letarja t znowuż — jak 
podnoszono w  dyskusji — nie lubi utw o­
rów, napisanych dla proletarjatu , bo rad- 
by zapomnieć o swojej biedzie i p rze­
nieść się w św iat ułudy albo w świat 
bogaczy, rycerzy, sportowców, wogóle 
w świat swobody.

Sprawa jest, zdaw ałoby się, bezna­
dziejna. Odpowiedniej poezji niema, albo 
trzeba ją wytworzyć, a w tedy — jaką?

Lecz załatwm y jeszcze kwestję nazwy.
„Pro letarja t", tak  samo, jak za cza­

sów rom antycznych „lud" wogóle, uw a­
ża się w socjalizmie za potęgę przyszło­
ści, potęgę niemal mistyczną, k tó ra  jest 
a  priori zdrowa, moralna, utalentow ana, 
bohaterska, i kiedyś na gruzach zgniłe­
go św iata burżuazyjnego zbuduje w łas­
ną kulturę.

Przyjmuję z góry zarzut, że p ro letarja­
tu  nie znam i uginam się pod tym zarzu­
tem; mimo tego, pozwalam sobie co do 
tej mistyczności j aprioryczności, mieć 
pew ne powątpiewania, natury  czysto 
formalnej, nie praktycznej. Nic bowiem 
nie jest zgóry zagwarantowane, i klasa 
jest ostatecznie tylko zbiorowiskiem lu ­
dzi, żyjących wśród tych samych w arun­
ków.

Brzozowski, pisząc o proletarjacie, 
miał dwa stanowiska: raz mówił, że pro­
letarjat będzie tylko tem, czem się sam 
uczyni; to znów pow tarzał bezkrytycz­
nie dogmat o nieomylności proletarjatu.

Gdy jednak na serjo wypytyw ać, w 
czem jest ta  rękojmia, odpowiedź brzmi 
mniej więoej tak: ponieważ proletarjat
jedyny jest jeszcze nie zużyty, jedyny 
jest prężną siłą, ponieważ nie ma nic do 
stracenia.

Tu dopiero znajduję mój punkt zacze­
pienia — ale obchodzi mnie przy tem 
proletarjat nie jako klasa, lecz jako sy­
tuacja życiowa.

Je s t to sytuacja beznadziejności, sytu­
acja błędnego koła, k tórąby  powinien 
przeżyć i przemyśleć każdy „poeta pra-

Mcy .
Weźmy, jako przykład, robotnika, k tó ­

ry, pracując w fabryce, w padł na po­
mysł jakiegoś wynalazku. Ale brak  mu 
dostatecznej wiedzy, aby w ynalazek do 
końca doprowadzić; nie ma zaś czasu ani 
środków, aby swoje w ykształcenie pod 
tym względem uzupełnić. Gdyby spie­
niężył wynalazek, a to co innego! Świet­
na przyszłość uśmiecha mu się o kilka 
kroków  blisko, ale gdy się rozstąpi mgła 
złudzeń, ukazuje się nieprzebyta prze­
paść. Nikt nie kupi wynalazku niedoko­
nanego; znajdą się w prawdzie tacy, k tó ­
rzy mu pomysł ukradną, ale nikt nie po­
może mu do w ykrystalizow ania jego 
myśli. Je s t legenda, że gdzieś tam, w 
Ameryce, z Edisonem inaczej się działo, 
ale ta  legenda tylko zaostrza głód i roz­
goryczenie. Pozostaje w łasna wola, t. zw. 
żelazna wola,—sam na sam z zadaniem 
ponad siły. Robotnik orjentuje się w 
przedmiocie, dowiaduje się o pomysłach 
pokrewnych, zaczyna w ątpić wogóle o 
w artości swego wynalazku, w  końcu 
grzebie go. Ani on się nie wyzwoli, ani 
jego dzieci, — nazawsze pozostaną w o- 
brębie tych samych ciasnych możliwoś- 
ci-niemożliwości...

To jest błędne koło: m utatis m utan­
dis (w różnych formach) typow a sytua­
cja robotnika i ubogiego inteligenta, 
zwłaszcza zaś poeta odczuwa ją na w ła­
snej skórze. Stąd jest w łaśnie krok do 
biernego pesymizmu, do bandytyzm u w 
różnych postaciach i nasileniach, do 
świętości (bigot er ji) albo — do Socjali­
zmu.

Świat jest maszyną, pełną błędnych 
kół. A le może się uda je złożyć i n are­
gulować.

Nasi inteligenci lubią się posługiwać 
słówkiem „życie", rozumiejąc przez to 
zwykle różne źródła i siły „irracjonal­
ne", • k tóre  właśnie dla nich p rzypad­
kiem przychylnie się układają. Mają n a ­
dzieję, że dopisze loterja, dopisze w ła­
sny silny łokieć, jakaś protekcja, jakaś 
bezczelność, jakiś bogaty ożenek.

Ale w olbrzymiej większości w ypad­
ków życiem jest właśnie to, że żyć nie 
można.. Sytuacja proletarjusza jest o 
tyle lepsza, że nie ma pod tym względem 
żadnych złudzeń.

Świat dzisiejszy jest tak urządzony, 
że naw et przy najlepszej woli otoczenia 
dokonywa się bezimienna zbrodnia na 
każdej jednostce. Nikt nie winien i win­
ni są wszyscy. Dzieje się wciąż to samo, 
co w ścisku podczas pożaru.

Tę zasadniczą sytuację uważałbym za 
podstaw ę poezji, proletarjackiej czy so­
cjalistycznej, rewolucyjnej czy przebu- 
dzeniowej, — ale z powodu złej nazwy 
lub złych dowodów nie można psuć rze­
czy. A tak  właśnie zrobiono w „W iado­
mościach L iterackich", gdzie z dużą 
przyjemnością i naw et tryumfem, odkry­
to, iż taka  poezja jest niemożliwa, nie 
ma sensu, bo przecież niby jasne jest, że 
sens ma tylko poezja ogólnoludzka, a la 
Szekspir i Homer. Jednak  zdawało mi 
się, że rzeczą właśnie inteligentów by­
łoby, nie eskam otować tak  gładko tej 
poezji „proletarjackiej", ale uznać, że 
jest tu żywa myśl, której należy dopo­
móc do rozwinięcia się.

Choćby tej poezji jeszcze na widowni 
nie było, bo niema uświadomionych 
twórców, zadaniem krytyka jest nakre­
ślić jej ramy i możliwości.

III.

Przedewszystkiem  poezja socjalistycz­
na nie może się zamykać w ram ach ty l7 
ko samej poezji wierszowanej, jak dziś, 
lecz objąć powieść i dram at. L iryka to  
przew ażnie reklam , to trębactw o, to 
jakiś szowinizm socjalistyczny, — re ­
toryka, pasożytująca na gotowych już 
formułach. Nie może być, iżby ta poe­
zja była podobna do dawnej poezji pa­
triotycznej, k tóra wciąż obrabiała dwa 
hasła: Trzymajmy się i nie dajmy się!
oraz: huzia na Moskala!

Łuk w rażenia musi być o w iele w ięk­
szy; n ie  sam ostateczny wynik (to jest 
hasła), lecz przedewszystkiem  przesłan­
ki muszą się wysunąć na pierwszy plan. 
Kuźnia myśli socjalistycznej, a nietylko 
śpiew agitacyjny. Fermenta cognitionis 
(materjały do rozpoznania) są w poezji 
jeszcze ważniejsze, niż w nauce. Powieść 
i dram at temu powinne być poświęcone.

Naogół polska lite ra tu ra  jest albo in- 
dyferentna, albo po najkrótszym  łuku 
zatrąceń o rzeczywistość odrazu spada 
ku gotowym tendencjom (Słonimskiego 
„W ieża Babel”), upraw ia retorykę. P a­
nuje ten  brak  subtelności, aby cenić 
wrażenia i drogi pośrednie, aby widzieć 
np. socjalizm także tam, gdzie nie jest, 
jak wół napisane i wykrzyczane, że tu 
jest socjalizm. Komedja Perzyńskiego 
„Uśmiech losu”, w której mocno 
postaw iona została sytuaeja zdekla­
sowanego inteligenta, w skutek nę­
dzy, gotowego do wszelkiej zbro­
dni, zawiera więcej socjalizmu, niż re to ­
ryczna „W ieża Babel". Cóż z tego 
że Perzyński należy do obozu endeckie­
go! W chwili, gdy tę sytuację tworzył, 
widział rzecz jasno, jaskrawo, stanow ­
czo, a więc socjalistycznie. Że potem, 
w dalszem rozwiązaniu sprawy, nie był 
konsekwentny, a naw et zatracił p ier­
wotne założenie, to już co innego.

Bardzo wielu pisarzy t. zw. burżua- 
zyjnych, o ile w swoich dziełach dają 
prawdziwe i szczere djagnozy społeczne, 
dają przez to cząstkow ą lite ra tu rę  socja­
listyczną. Nie powinno się też np. w ca­
le wymagać, aby tak a  powieść społecz­
na miała za tem at walkę klas. Już zaraz 
walkę! W „Kaśce K arjatydzie" Zapol­
skiej jest to właśnie doskonałe, że uwo­
dzicielem biedniej służącej jest nie jakiś 
panicz, „złoty m łodzieniec", lecz po­
prostu pan dozorca z tej samej kam ieni­
cy. Są to zróżniczkowania i tragedje w e­
w nątrz tej samej klasy, krwawsze, niż 
gdy płomień krzywdy przeskakuje z k la­
sy do klasy, jak w  „H alce" lub w  „Tka­
czach". Są i one wynikiem ogólnego za­
m ętu społeczno - m oralnego, i przeto 
również podpadają pod djagnozę socjali­
styczną.

Tak samo jest i w innych dziedzinach. 
Dobra powieść psychologiczna, naw et 
gdyby się rozgrywała tylko między bur­
żujami, będzie socjalistyczną, ponieważ 
socjalizmowi, jako sile kulturalnej, mu­
si zależeć na  w szelkich rozjaśnieniach

psychologicznych, etycznych, filozoficz­
nych, naw et gdyby się nie tyczyły bez­
pośrednio socjalizmu. W związku z nim 
to już one stoją, albo stanąć kiedyś mo-
gą-

Dokonywam tu  szeregu niespodziewa­
nych aneksyj, lecz przecież socjalizm 
miał zawsze ambicję, żeby być św iato­
poglądem, filozofją, — nie miałożby się 
to uw ydatnić także w  szerokim  zasięgu 
jego lite ra tu ry ?  Oczywiście, że najlepiej 
by było, aby te  rozrzucone światła, fer­
m enty i m aterjały  należały do siebie 
wspólnym uświadomionym charakterem , 
tak, jak dzieła jednego autora, ale ko­
nieczne to nie jest.

Jest mnóstwo dziedzin, zaniedbanych 
przez literaturę, nietylko socjalistyczną, 
ale wogóle społeczną, i wogóle przez 
poetów. C zterdziestu ich przyczepiło 
się do maszyn, nic — tylko w ielbią ma­
szyny. To naw et nie jest lokajstwo w o­
bec właścicieli tych maszyn, tylko m ał­
piarstwo i snobizm, niby żeby iść z ja­
kimś prądem  czasu. A skom plikowana 
maszyna stosunków międzyludzkich, 
giełda, polityka, kapitał finansowy, — 
to w cale ich nie wabi, tylko dynamo i 40 
HP.

Są do napisania dziesiątki dram atów  
socjalistycznych (społecznych), np. dla 
zilustrow ania ciasnoty, stosunków, wy­
woływanej przez nędzę. Jeden  z na­
szych dram aturgów  (Grabiński) tw ier­
dzi, że dziś tragedja je st niemożliwa, bo 
na w szystko jest rada, wszystko da się 
zmienić w komedję. Tak jednak jest tyl­
ko tam, gdzie każdej chwili pieniądze 
m ogą się stać buforem osłabiającym siłę 
w strząśnień socjalnych, gdzie jednak 
braknie tego buforu, gdzie niema czasu 
(np. do uspokojenia się), ani miejsca (w 
znaczeniu np. mieszkania), tam  w szyst­
kie konflikty dram atyczne rozegrać się 
muszą, jak między zw ierzętam i zamknię- 
temi w ciasnej klatce.

Dalej dochodzę do sfery neutralnej: 
a cóż gwiazdy, kwiaty, miłość? Szeks­
pir i Homer? Czy i to miałoby być pod­
dane pod „strychulec" literatury  socja­
listycznej? Bynajmniej. Twierdzę nawet, 
że gdyby nie gwiazdy, kw iaty i mdłość, 
nie byłoby socjalizmu, jako praw a do 
szczęścia. Gwiazdy do wszystkich nale­
żą. Miłosna poezja wchodzi w zakres 
socjalizmu, jako te  tak rzadka bywa 
sposobność do szczerego patosu. W iersz 
szczery i piękny może się zaliczyć do 
skarbca kulturalnego socjalizmu, bez 
wymieniania firmy partyjnej,— a czujna 
k ry tyka wykryć potrafi, te  pusty dźwięk 
w wierszu miłosnym jest odpowiedni­
kiem różnych fałszów społecznych.

Je s t bardzo łatw o za pomocą pew ­
nych manipulacyj m arksistycznych zro­
bić Szekspira przedstaw icielem  renesan­
sowego indywidualizmu, Hom era piew­
cą stosunków feudalnych (Helena jako 
towar, o k tóry  można się bić!). Ale so­
cjalizm mógłby znaleźć do tych skarbów 
poezji stosunek wprost. Indywidualizm 
nie wyklucza socjalizmu, owszem, nada­
je mu sens. Póki ludzie nie są zrośnięci 
ciałami, żyła w żyłę, póki nie są społe­
czeństwem mrówek, lecz żywych jedno­
stek, z których każda ma swój w łasny 
sens, póty indywidualizm musi korzystać 
z socjalizmu i naodwrót. W ilde już o tem 
dużo pisał. L iteratura  socjalistyczna nie 
musi być głosicielem uczuć stadnych, jak 
się wydaje J . N. Millerowi.

W szędzie m ógłby‘socjalizm zgłaszać 
swoje praw ow ite pretensje. W  dziedzi­
nie mitu np. do niego należą Tantal, P ro ­
meteusz...

Pisarz socjalistyczmy powinie swój so­
cjalizm udowadniać obszeamością swego 
horyzontu, trafnością swych dyagnoz, 
praw dą i wyobraźnią, we wszystkich 
dziedzinach, intensywnością ucznia, — 
żeby nikt nie mógł powiedzieć, gdzie 
zaczyna się tylko talent, a kończy się 
Idea. (Ale swojej żywotności zawdzię­
cza socjalizm w Polsoe Żeromskiemu, 
Strugowi, Brzozowskiemu, — świetny
początek).

Należałoby jeszcze dużo napisać, n a ­
szkicować dużo tem atów . W racam  do 
wniosku praktycznego: zredukow ać tę
nudną, b lagierską lirykę, wziąć się do 
powieści i dram atu, przepoić nowym du­
chem. Dawać nie frazeologię, lecz dja- 
lektykę socjalizmu tam, gdzie on się w y­
snuwa w prost z życia. Ale ja nie zmie­
nię charak te ru  polskiej literatu ry  i nie 
zmieni jej n ik t w Polsce. Tu można być 
conajwięcej tylko prekursorem , ale ni­
gdy pionierem . Przyszłość lite ra tu ry  tak 
samo, jak całej kultury  polskiej, przygo­
towuje się poza jej granicam i, na zacho­
dzie i wschodzie, tam  gdzie zapadają 
główne rozstrzygnięcia kulturalne, k tó ­
re  my otrzymujemy już gotowe.
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„Pwó]kl“ z Kropką są ważne tak samo, jak „dwójki" bez kropek.

T E L E G R A M Y
ZAKOŃCZENIE SESJI RADY LIGI NARODOW

czyi obradom przedstawiciel Kolumbii 
Urutia.

Genewa, 10 marca. (PAT.). Rada Li- 
gi zakończyła dziś wieczorem 49-ją 
pracowitą sesją, na której przewodni-

SPRAWOZDANIE W SPRAWIE INCYDENTU W  ST. GOTTARD
Na ostatniem posiedzeniu rozpa­

trywana była sprawa incydentu w 
St. Gottard. W imieniu komitetu
3-ch, złożonego z przedstawicieli 
Holandji, Chili i Finlandji przedsta­
wił sprawozdanie Beelaerts van 
Blokland. W sprawozdaniu podkre­
ślone jest przedewszystkiem poważ­
ne znaczenie sprawy, następnie zaś 
oświadcza ono, że konieczne jest u* 
zyskanie dodatkowych informacji od

rządu węgierskiego. Owe dodatko­
we materjały komitet rozpatrzy na 
posiedzeniu, które w tym celu bę­
dzie zwołane i o ile okaże się to 
wskazane, wyśle na miejsce rzeczo­
znawców, należących do personelu 
organów Ligi Narodów. Ostateczny 
raport komitetu 3-ch złożony będzie 
Radzie przed sesją czerwcową.

Rada Ligi przyjęła jednomyślnie 
sprawozdanie.

zarządzenia kontrolne. Porałem, Rada Ligi 
Narodów mianowała obywatela finlandzkie­
go Ehmrotha nowym członkiem komisji rzą­
dzącej Zagłębia Saary na miejsce ustępują­
cego belgijczyka Lamberta. Pozostali człon­
kowie komisji, pozostają nadal na swych 
stanowiskach.

INNE SPRAW Y
Genewa, 10 marca. (PAT.) Na dzisiejsze® 

publicznem posiedzeniu Rady Ligi Narodów 
wyraziła zgodę na zaciągnięcie pod auspic­
jami Ligi Narodów pożyczki sanacyjnej dla 
Bułgarii w wysokości 4 i pół miljana funtów 
szterl. Pożyczka portugalska narazić nie do­
szła do skutku, ponieważ rząd portugalski 
dotychczas nie zgodził się na proponowane

NOWE ORZECZENIE W ZATARGU W PRZEMYS 
LE METALOWYM NIEMIEC

Berlin, 10 marca (PAT). Sędzia roz­
jemczy wydał nowe orzeczenie w spra- 
w*f .s*r?flnł metalowców. Orzeczenie to 
różni się od odrzuconego poprzednio 
przez związki zawodowe tem, źe prze­
widuje minimalną płacę za godzinę. Po- 
zatem orzeczenie zaleca stronom bada- j

STRAJK W BERLIŃSKICH FABRYKACH METALURGICZNYCH
Berlin, 10 marca. (PAT.). Wykwali- J elektrotechnicznych porzucili pracę 

fukowam robotnicy berlińskich fabryk | Liczba strajkujących dosięgła 100.000.

kontrrew o lucyjna  organizacja
W ZAGŁĘBIU DONIECKIEM

nie obecnych stawek za płacę dzienną i 
akordową i ustalenie nowych stawek w 
drodze bezpośredniego porozumienia.

Kierownictwo strajku metalowców 
odrzuciło to drugie orzeczenie rozjem­
cze.

Moskwa, 10 marca. (PAT.) Prokurator 
Najwyższego Trybunału Z. S. R. R. ogłosił 
komunikat, dotyczący organizacji kontrre­
wolucyjnej, wykryte) w okolicach Szachty 
w Zagłębiu Donieckiem, która zajmowała się 
dezorganizacją i niszczeniem przemysłu wę­
glowego Zagłębia. Śledztwo ustaliło, że cen­
trum organizacji znajduje się zagranicą i 
składa się z b. właścicieli i akcjonariuszy 
przedsiębiorstw węglowych w Zagłębiu Do­
nieckiem, którzy utrzymują ścisłe stosunki 
z szeregiem agentów rozmaitych iinn prze­
mysłowych niemieckich oraz polską służbą 
wywiadowczą (?). Agentami tej organizacji

na terenie Z. S. R. R. byli inżynierowie, 
technicy, starsi górnicy oraz liczni robotni­
cy, którzy otrzymywali regularne płace od 
swych dawnych panów, jak również specjal­
ne wynagrodzenia od cudzoziemskich agen­
tów szpiegowskich. Przez długi szereg lat 
organizacja ta zajmowała się złośliwym sa­
botażem, dezorganizując gospodarkę węglo­
wą przez nieracjonalną rozbudowę, zbytecz­
ną zatratę kapitałów oraz w drodze bezpo. 
średniego niszczenia szybów, kopalń i za­
kładów doń należących. Członkowie organi­
zacji zostali aresztowani, a całą sprawę 
przekazano Trybunałowi Nejwyźszemu.

H t f y R O D H I A M  PODLOTEK
Afera trucicielska w Bydgoszczy.

Bydgoszcz wstrząśnięta została wiadomo­
ścią o zamachu samobójczym dwuch studen­
tów, którzy na tle erotycznem usiłowali po­
zbawić się życia Przed kilku dniami wezwe- 
no telefonicznie jedneg, z lekarzy do zna­
ne! rodziny przy uL Pomorskiej, w celu u- 
dzielenia pomocy dwum zatrutym osobom. 
Po przytyciu na miejsce lekarz zastał 
dwuch n,łodzieńców w stanie nieprzytom­
nym z objawami ciężkiego zatrucia sublima- 
tem Byli toi 29-lctnl Eugenjusz K., student 
uniwersytetu warszawskiego, i Józef S., syn 
obywate.a ziemskiego z pod Gniezna. Po 
kilkugodzinnych zabiegach udało się despe­
ratów doprowadzić do przytomności. Oka­
zało się, źe obydwaj kochali się w 17-Ietuiej 
Wandzie Cz., a skoro doszli do przekonania, 
iż jeden drugiemu przeszkadza, powzięli 
szalony pomysł rozstrzygnięcia walki przy 
pomocy amerykańskiego pojedynku Zgodzi­
li się więc, iż każdy z nich wypije równocze­
śnie po filiżance kawy czarnej, przyczem w 
jednej z filiżanek będzie się znajdowała tru­
cizna. Z zamiaru tego zwierzyli się Wandzie 
Cz., prosząc, by one przygotowała napój i do 
jednej z filiżanek wsypała truciznę. Obiecu­
jący podlotek skwapliwie przyjął propozycję 

otrzymaną dozę sublimatu podzielił na 
dwie połowy, sypiąc je nie do jednej, lecz 
do obu filiżanek, poczem wyszedł do dru­
giego pokoju, nie chcąc być świadkiem 
śmiertelnej łibacjL 

Policja aresztowała pannę Cz, pod zarzn- 
tem trucicielstwa. Podczas śledztwa przy­
znała się ona, że truciznę wsypała do oby- 
dwuch filiżanek, w nadziei pozbycia się w 
ten sposób uciążliwych adoratorów. Po zło­
żeniu 5.000 zł. kaucji, panna Cz. została 
zwolniona z aresztu śledczego do czasu roz­
prawy sądowej.

Niedoszli samobójcy wracają do zdrowia.

PROCES
0  ZAMORDOWANIE KURATORA 

SOBINSKIEGO
Lwów, 10 marca. (AW.). W procesie 

ukraińskim przemawiali wczoraj ostat­
ni dwaj obrońcy dr. Wołoszyn i Han- 
kiewicz. W poniedziałek przewodni­
czący wygłosi prawdopodobnie resume. 
Wyrok oczekiwany jest późną nocą.

W iadomości Z CAŁEGO KRAJU
WIADOMOŚCI Z ŁODZI

KOMITET ROZBUDOWY.
Łódź, 10 marca (telefonem).

Wczoraj z udziałem delegata Banku 
Gospodarstwa Krajowego odbyło się 
posiedzenie Komitetu Rozbudowy, na 
którem przyjęto szereg wniosków co 
do podziału kredytów budowlanych po­
zostałych z roku poprzedniego. Znacz­
ną część tej sumy, mianowicie 115 ty­
sięcy zł. postanowiono przeznaczyć na 
dokończenie budowy pomieszczeń dla 
nauczycielstwa i woźnych przy miej­
skich szkołach powszechnych. Pozatem 
wybrano podkomisję, która zajmie się 
przygotowaniem wniosku, co do po­
działu sumy 2 miljonow złotych, przy­
dzielonych m. Łodzi z funduszów dy­
spozycyjnych Centrali Banku Gosp. 
Krajowego na cele pożyczek budowla­
nych.

REGULACJA MIASTA.
Dzisiaj z udziałem prof. Tołowińskie- 

go z Warszawy odbyło się posiedzenie 
Komitetu regulacji m. Łodzi. Na posie­
dzeniu tem załatwiono szereg spiaw,

związanych z regulacją północnej i P°" 
łudniowej części m Łodzi oraz omaw**' 
no sprawę uzgodnienia planów reguł*' 
cyjnych miasta z zamierzeniami wl*d* 
wojskowych.

REDUKCJE W FABRYKACH ŁÓDZ­
KICH.

Ajencja „Unja“ donosi:
Związki zawodowe otrzymały wiado­

mość o redukcjach robotników w  szer^  
gu fabrykach i o zatargach, powstałych 
na tle stawek robotnfczych.

Sprawą tą zainteresował się równi** 
Inspektorat Pracy.
ZDEMASKOWANIE WYRAFINOWA­
NEGO OSZUSTA W MUNDURZE PO­

LICYJNYM.
Policja aresztowała niejakiego Wła­

dysława Kaźmierczaka, który przebr** 
się w mundur po!i<~!anta i wyłudzał pi** 
niądze od różnych firm, tytułem krótko­
terminowej pożyczki.

Jak  ustalono, Kaźmierczak nigdy *** 
był posterunkowym.

•WS

WALDEMARAS ZNOSI PARLAMENTARYZM
Kowno, 10 marca. (AW). Oficjalny organ 

rządu litewskiego „Lietuwos Aidas" przy­
nosi wiadomość, że Waldemaras planuje zu­
pełne zniesienie parlamentu. Prawa sejmu 
mają być przyznane izbie handlowej, izbie

gospodarczej i izbie pracy, które mają być 
dopiero utworzone. Czynności ustawodaw­
cze będzie spełniać rada, złożona z człon­
ków, mianowanych przez rząd razem z iz­
bami

POLICJANCI W ROLI AGITA­
TORÓW

W dniu wczorajszym w Warszawie w go­
dzinach wieczornych na terenie obwodów 
głosowania 39 i 60 (uL Leszno) posterunko­
wi chodzili od bramy do bramy i rozdawali 
dozorcom domowym „jedynki" polecając im 
by te zbawcze numerki rozdali lokatorom 
domu ł sami nimi glosowali do senatul 

Jak widać z tego zakres działania policji 
rozszerza się coraz bardziej.

T a rn ó w
WIELKI POŻAR.

W miejscowości Rybnica, w majątku 
Zaremby Cieleckiego spalił się szereg 
zabudowań. Spłonęły trzy duże stodoły 
i jedna mała, pełne paszy dla bydła, a 
nadto 35 kóp niemłóconego żyta. Szko­
dy obliczają na 150 tysięcy zł.

L w ów
KONFISKATA „DZIENNIKA LUDO­

WEGO".
„Dziennik Ludowy" z dn. 10 b. m. do­

nosi: „Nr. 57 „Dziennika" został skonfi­
skowany za artykuł p. t. „Inspektor 
głównej komendy policji p. Ludwikow­
ski we Lwowie", podpisany literą — h. 
Konfiskatę te zaskarżymy".

G ro d z isk  (P o z n a ń s k ie )
ŚMIERĆ POD KOŁAMI WOZU.

Przed paru dniami miasteczko Gro­
dzisk było widownią tragicznego wy-

padku śmierci. Mianowicie jedną z uli* 
na której stały trzy wozy, przejeżdża* 
samochód wojskowy, kierowany pr®** 
jakiegoś kapitana. W pewnej chwalb 
gdy kierowca, mijając konie, dał syg®* 
ostrzegawczy, przerażone konie pogna­
ły naoślep. Siedzący na wozach wło­
ścianie pospadali, przyczem dwóch da-, 
stało się pod koła, odnosząc bardt° 
ciężkie obrażenia. Jeden z nich, niejaki 
Piotrowski, doznał zgniecenia klaźk* 
piersiowej, na skutek czego w kilka 
godzin zmarł, osierocając żonę ł 
mioro dzieci.

Z g ie rz
ŚMIERĆ KOLEJARZA POD KOŁAMI 

POCIĄGU.
Na dworcu kolejowym wydarzył 

tragiczny wypadek. Dozorca kolejowy 
41-letni Jan  Słomiany, wpadł pod ma­
newrujący pociąg, którego koła zmiaż­
dżyły nieszczęśliwemu głowę.

Słomiany poniósł śmierć na miejsc* 
Osierocił on tonę i czworo dzieci.
V* ̂  m,- ę-iroi

WARSZAWA ROBOTNICZA

STOSUNKI JAP0NSK0-S0WIECKIE
Tokjo, 10 marca. (PAT.) W  wywia­

dzie z dzienniknrzami prezes Rady Mi­
nistrów zaprzeczył pogłosce o tajnym 
traktacie rosyjsko-japońskim, zauważył 
jednak, źe obydwu krajom potrzebna 
jest zwłaszcza w chwila obecnej jak-

najściślejsza współpraca gospodarcza. 
Premjer wyraził nadzieję, że Japonja 
i Sowiety będą mogły wkrótce zawrzeć 
traktat handlowo-nawigacyjny dla pod­
trzymana odpowiednich stosunków go­
spodarczych.

LITWINOW W GENEWIE
Genewa, 10 marca. (PAT.) Zastępca ko­

misarza ludowego spraw zagranicznych Li­
twinow przybędzie we wtorek do Genewy,

aby wziąć udział w pracach komisji rozbro­
ję niowej.

PRZECIW STANOM ZJEDNOCZONYM
Nowy Jork, 10 marca. (AW). Z Caracas 

(Venezuela) donoszą o wielkiej demonstracji 
studentów przeciwko Stanom Zjednoczo­
nym przyczem doszło do krwawych starć z 
policją. Według doniesień, 6 policjantów 
zostało zlinczowanych, a około 30 studen-

I tów padło trupem od kul. Demonstracja by­
ła zwrócona przeciwko polityce Stanów 
Zjednoczonych w Nicaragua, zagrażającej 
bogactwu naftowemu tego kraju. W czasie 
demonstracji przedsięwzięto liczne areszto­
wania.
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Monumentalna epopea filmowa 
w k ró tc e

w  K I N I E

OLOSSEUH R. Renee 
Zbyszko Sawan 

Aleks. Zelwerowicz 
Lucjan Żurawski 

Janina LeAska 
J. Turków.

A G A R U

REFORMACKIE Z a k o n n i k
znana orf 1602 roku. 

R eg u lu ją  ż o łą d e k , chronią od r e ­
u m a ty zm u . c ie rp i,!  w ą tr o b y , acd- 
miernej o t y ło ś c i ,  a r tre ty zm u , ude­
rzeń k rw i do g ło w y , uśmierzają h e ­
m o ro id y , czyszczą lerew I przy skłon­
nościach do obstrukcji są łagodnynr 
irodkjsm przeczyszczającym. Utycia 

1 do 2 pigułek as noc.
Cena pud. Zł. 1.35 wyrobu aptelrf

K a rc z e w sk i T u sz y ń sk i,
W a rsza w a , T rę b a c k a  4.

Żądać w aptekach i składach 
t  „ZAKONNIKIEM”

J U R A G A  N“
Premjera w kinie ^Colosseum***

Dawno zapowiedziany film historyczny 
„Huragan", którego premjera odbędzie się 
wkrótce w kinie „Colosseum", wzbudził du­
że zainteresowanie wśród miłośników ,.nie­
mej sztuki".

Nazwiska współrealizatorów filmiu: H.
Theyera i H. Rouca, mających za sobą takie 
prace, jak „La VeTtige" (u nas „Pożar serc"), 
.Kawaler srebrnej róży", „Ręce Orlaka" z 
Conradem Veidtem, dają gwarancję, że „Hu­
ragan" stanie naprawdę na wysokim pozio­
mie artystycznym.

Bohaterem filmu jest powstaniec Tadeusz 
Orda, który toczy zażartą walkę ze swym 
śmiertelnym wrogiem i rywalem, pułkowni­
kiem Czerkiesów, hr. Ignatowem (Robert 
Valberg).

Rolę tę kreuje młody artysta sceny kra­
kowskiej, Zbyszko Sawan, obdarzony świet- 
nem- warunkami zewnętrznemi, doskonały 
fechmistrz i jeździec. Margrabiego Wielo­
polskiego odtwarza znakomity aktor war­
szawski Aleksander Zelwerowicz.

Główne role kobiece powierzono artystce 
wiedeńskiej Renacie Renee i młodziutkiej, 
a pełnej temperamentu Janinie Leńskiej.

W epizodach ukażą się! M. Jednowski, 
Lucjan Żurowski, Jonas Turków, Artur So­
cha i wielu in. 337

JAŚNIEJ SŁOŃCA
I NAJLEP/ZA ZAPRAWA DO PODtOG

OOJWIEŻA Z H 1/2C I0N E  P ttA a M K ł. LINOLEUM 
1 FARBUJE MOMENTALNIE BIAŁE PODŁOGI 
NA M A H O Ń  LUB O R Z E C H  C I E M N Y .

ZLIKWIDOWANIE STRAJKU 
W HUCIE SZKLANEJ.

(Dn. 6 b. m. wybuchł strajk w hucie 
szklanej Karolewskiego i Klimczaka, 
największej tego rodzaju fabryce w 
Warszawie. Powodem strajku było 
nieuwzględnienie przez fabrykę szere­
gu żądań robotniczych, dotyczących or­
ganizacji pracy, sposobu obliczania a- 
kordu,, techniki przyjmowania przez 
administrację wyrobów, ilości zatrud­
nionych przy jednym warsztacie hut­
ników i t. p. Pozatem żądania dotyczy­
ły mieszkań fabrycznych, opału i t. p.

Na drugiej z rzędu konferencji w ins­
pekcji pracy, w dn. 10 b. m strony do­
szły do porozumienia, przyczem żąda­
nie dotyczące płac zostały przyjęte 
prawie całkowicie przez zarząd fabry­
ki, natomiast postulaty w sprawie or­
ganizacji pracy, uwzględniono tylko 
częściowo.

Strajk, który groził unieruchomie­
niem fabryki na czas dłuższy, gdyż 10 
b. m. miały być ugaszone piece hutni­
cze, został zlikwidowany i w ponie­
działek robotnicy przystąpią do pracy.'

SUBSYDJA I ZAPOMOGI 
NA OPIEKĘ SPOŁECZNĄ.

Min. pracy i opieki społecznej prze­
kazało kom. rządu m. stoł. Warszawy

i 15 urzędom wojewódzkim do podziały 
309.000 zł. na m. marzec na subsydja J 
zapomogi dla zakładów i organiaacf 
opiekuńczych, oraz dla instytucji **t* 
mujących się opieką społeczną.

ECHA STRAJKU W POCISKU.
Wymieniając w dniu wczorajszy** 

nazwiska łamistrajków w fabryc* ,.P®* 
cisk" w Rembertowie, zamieścił łś®Y 
nazwiska małżonków BorysiewicŁ

Stwierdzić należy, w imię prawdy* 
iż Stanisław Borysiewicz łamistrajki*®1 
nie był, a przeciwnie solidaryzował *1* 
całkowicie z akcją strajkową.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU 
W CZYTELNI „HUMANITP*.

Po 6 tygodniach strajku w czytelń  
„Humanite" właściciel jej, p. Kofu*r» 
zwrócił się do Zw. Zaw. Prac. P ry* ' 
Przedsiębiorstw Handl. i Przem. z  P r °* 
pozycją rozpoczęcia rokowań, cel*** 
zlikwidowania konfliktu.

Na konferencji między przedstaw*' 
cielami Związku a p. Kofnerem, t** 
ostatni przyjął żądania Związku, a mi*' 
nowicie: zapłacenie za cały czas stral* 
ku oraz 3-’miesięczne odszkodowani*; 
z podwyżką 20 proc. do pensji, pob»*' 
ranych przed strajkiem.

W  ten sposób strajk został aLikW*' 
dowamy.]

KOBIECY ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY 
„ S T A R T "

BACZNOŚĆ ĆWICZĄCE!
Z powodu licxnego napływu ćwiczących przenosimy lekcje gim nastyki d* 

większej sali.
Lekcje odbywać się będą w te same dni i godziny oo dotychczas, to 

we wtorki i piątki od godz. 8—9 wiecz. w gmachu Podchorążówki, Aleje Uj*** 
dowskie 1, wejście nawprost pomnika Szopena, n  piętro.

Kasa Oszczędności m. st. Warszawy
podaje do wiadomości, że z dniem 31 marca r. b. Centrala Kasy zostanie przenłe*ł°®* 
i>a ulicę Czackiego 21/23 (gmach Tow. Kredytowego m. Warszawy).

W dotychczasowy ralokalu (Wierzbowa 9) pozostaje Oddział Ka«y.
Wszystkie rachunki oszczędnościowe—czekowe — otwartego kredytu i t. d. so#*** 

ną przeniesione do nowego lokalu przy ul. Czackiego.
Klijenci, którzyby życzyli sobie by ich rachunki oszczędnościowe pozostały a**1** 

w dotychczasowym lokalu przy ul. Wierzbowej 9, proszeni są o zgłoszeni# się do K**Y
N B 1 a ,  „ a  i l i  — -* — ■ • — • ' 1
w aoiycnczasowym ioicaiu przy ul. W ierzbow ej 9, proszeni są o zgłoszenie się do ***' 
najpóźniej do dnia 20 marca r. b., celem spo-ządzenia odpowiedniej deklaracji Ni****' 
ienie deklaracji do 20 b. m. będzie dowodem, że klijent zgadza się, aby ra c h u n e k  j*ź* 
nadal był prowadzony w lokalu Kasy przy ul. Czackiego 21/23.

Godziny urzędowania w lokalu przy uL Czackiego 21/23 pozostają bez 
8*4 — 2*4 i 17K — 19K-

Szkolna Kasy Oszczędności pozostają w dotycbczasow-m '.kalu  przy ul. Wien** 
wej 9. 329
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Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ

„ROBOTNIK", niedziela 11 marca 1928 S t r .  5

N IEDZIELA, 
j  —  10.45 Transmisja nabożeństwa
he' Poznańskiej. 12.00 Sygnał czasu,
^un^! Z v r ' e ^  Mariackiej w Krakowie. Ko. 
Sad * lotoiczo - meteorologiczny oraz 
^ P ^ S ra m . 12.ld-14.00 Transmisja z F il- 

° n)i. Koncert symfoniczny, organizowa- 
str >̂r* e*  W ydział Oświaty i Kultury Magi- 
l  *  u m- st. Warszawy wespół z Dyrekcją 

Bc*rtów symfonicznych. Wykonawcy: Or- 
^harmoniczna pod dyr. Józefa Ozi- 

j  akiego, Anna Ruszczewska (śpiew), prof. 
p?f* y Lefeld (akomp.) W  programie utwory 
ta° ; ra Czajkowskiego. 14.00 —  14.25 Trans- 
% *  brakowa odczytu p. t. „Zboża jare"
jTSfosi in i. W. Lenkiewicz. 14.25 —  14.50. 
k**®smisja *  Krakowa odczytu p. t. „Pro- 

t- zw. ras krajowych" („Rolnictwo") 
^rygl d r .  T. Marchlewski. 14.25— 15.00 Od- 

j P- L .Najważniejsze wiadomości i wska- 
I . °  rolnicze" wygł. p. Szczepan Mędrzec- 

*  Warszawy. 15.00— 15.15 Komunikat me. 
•j. 0r°logiczny oraz nadprogram. 15.15— 17 20 

raasmisja z Filharmonii Warszawskiej.

17.20 —  17.40 Rozmaitości wypowie p. Lu­
dwik Lawióski. 17.40 —  19.10 Przerwa. 
19.10 — 19.33 Odczyt p. t. „Książka i biblio­
teka" — z cyklu odczytów popularnych p. i. 
„Wszystko dla wszystkich" — odczyt Il-gi 
p. t. „Druk i rozwój książki" wygł. dr. Jan 
Muszkowski. 19.35— 20.00 Odczyt p. t. „Kul* 
‘ ura polska w czasach jagiellońskich”— od­
czyt IV —wygł. p.ot. Oskar Halecki. 20.00—  
20.25 Odczyt p. t  „Wśród przepaści i uro­
czysk korsykańskich" wygł. p. Roman Zrę- 
bowicz 20.30 Koncert wieczorny, poświęco­
ny muzyce belgijskiej. Wykonawcy: orkie­
stra P. R„ Halina Leska (śpiew), prof. Zofja 
Rabcewiczowa (fort.), Aleksander Junowicz 
(flet), Józef Oz’miński (dyrekcja i skrzypce) 
i prof. Ludwik Urstein (akomp.). 22.00 —  
22.05 Sygnał czasu i komunikat lotniczo-me- 
ttorologiczny. 22.05 —  22.20 Komunikat P.* 
A.T. 22.20 —  22.30 Komunikaty: policyjny, 
sportowy oraz nadprogram. 22.30 — 2300. 
Muzyka taneczna. 23.00 Biuletyn wyborczy 
P.A.T,

TELE
PUN
KEN

T E L E F U N K E M
L. 666, D0BRY 1TANI GŁOŚNIK bez™b°wy

POLSKIE ZAKŁADY SIEMENS S. A.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P.P.S.

'‘USIEDZENIA, zg ro m adzenia
ODCZYTY

v .®4c* no*ć, Pocztowcy! Wszyscy członko- 
t l *  Pocztowej Organizacji PPS, niezatrud.

w komisjach wyborczych, mają się 
j**w i4 dziś w lokalu OKR. PPS., AL Jero- 
^jfaoską 6 o godz. 8 rano do dyspozycji 
^O utetu  Pocztowego.

W  poniedziałek dnia 12 b. nu 
Solo Tramwajarzy „Praga". O g. 6 m 30
l°ka!u, Brukowa 29, odbędzie się zebra 

614 Koła.
Kol0 Robotników Rob. Publicznych. O g.
W lokalu OKR, Al. Jerozolimskie 6, od-

*'9 zebranie Koła.
Koło Gazowni „Kredytowa". O godz. 5.30
lokalu OKR (AJ. Jerozolimskie 6) odbę-

się zebranie Koła.
^  dzielnica Starówka. O godz. 6,30 w lokalu

ycerska 6, odbędzie się posiedzenie komi- 
Htu.

RUCH ZAWODOWY
BA C ZN O ŚĆ  M E T A L O W C Y  
F A B R Y K  P R Y W A T N Y C H  
I  U W  O  J S K O W IO N Y  C H I

y  ^  poniedziałek, dnia 12 b. tn., o godz. 
, w ieczorem, w  lokalu  Z w iązku  M e ta -  

V có w  —  Leszno 53, I  p. —  odbędzie  
9 posiedzenie Zarząłu I  i I I  W arsza- 
*• Obecność wszystkich konieczna —  

P faw y ważne.

BA C ZN O ŚĆ  M E T A L O W C Y  
F A B R Y K  P R Y W A T N Y C H  
I  U W O J S K O W IO N Y C H I

w e w to rek, dnia 13 b. m. o godz. 7

c6 w * ° rCTn W Zw iązku  M eta lo w -
Leszno 53 —  odbędzie się posie-

W a rs z a w a , F o k s a l 18 , t e le f .  29 *16 .

dzenie mężów zaufania fab ryk  p ryw a­
tnych i uwojskowionych. Obeoność 
wszystkich koniecana. S praw y ważne.

MŁODZIEŻ.
Z, N. M. S. Zebranie Koła Samokształce­

niowego odbędzie się dn. 13 b. m., we wto­
rek o godz. 8 wiecz. w lokalu Sipółdziełni 
mieszkaniowej, Długa 19. Obecność wszyst­
kich członków konieczna.

Ruch kult - oświatowy
Komisja Kulturalno - Artystyczna przy 

Radzie Zw. Zaw„ ul. Czerw. Krzyża nr. 20,
f okói 62, teł. 274-55, wydaje ulgowe bilety 
na następujące przedstawienia: 16 m*rca
.Człowiek i nadczłowiek" w Polskim, 17.111 
Człowiek i nadczłowiek" w Polskim 14.111 

. Powrót do grzechu” w Małym, 20.111, 21.I I I  
: 23.111 „W alka" w Narodowym, 26 I I I  „Czło­
wiek i nadczłowiek" w Polskim. 26 I I I  i 27 I I I  
.Powrót do grzechu" w Małym, 29.111 „Stra­
szny dwór" w Wielkim.

Dn. 14.III zamiast op, „Cyganerja” —  da­
na będzie „Casenowa".

Przyjmujemy zapisy na „Juljosza Cezara" 
po 20 marca, na przedstawienie wieczorowe.

NowośC dla gospodyń.
W  początku roku bieżącego nastąpiło w 

Warszawie otwarcie Oddziału na Polskę 
czechosłowackiej fabryki przypraw do zup 
i kostek buljonowych „lisa".

Fabryka ta zyskała sobie w ciągu ostat­
nich dziesięciu lat dużą popularność, dzię­
ki pierwszorzędnym surowcom, używanym 
do fabrykacji, oraz niezwykle precyzyjne. 
n;u sposobowi przeróbki ich, przez co wyro. 
by te otrzymują subtelny smak 1 doskonały 
aromat prawdziwego buljonu.

Nie wątpimy, ic  ukazanie się na naszym 
rynku wyrobów „lisa” powitane zostanie

rrzez liczne rzesze naszych gospodyń i sma- 
oszów z wielkiem zadowoleniem. 338

Z GIEŁDY
Notowania pozagiełdowe

*  dnia 10 b. m. godz. 10 w.

Akcje bez zmiany.
Doiar amer. 8 88 M, Bank Polski 148.00, 

Cukier 80.00, Węgiel 101.00, Modrzejów 
47.50 Lilpop 42.50, Ostrowiec 87.00, Rudzki 
54.f*0, Starachowice 67.15.

RuMi 100 złotem 470.50 w płaceniu. 100 
złotych w złocie 172.00.

Listy zabawne zlotowe mocniejsze. Obro­
ty akcjami małe.

16-tS LOTERJA PAKSTWOWA
V  KLASA —  3-cf DZIEŃ.

Główniejsze wygrane.
25.000 zL nr. 30901.
15.000 zł. nr. 12681.
3.000 zł. nr. 46570.
3.000 zł. n-ry 62632 81242 119918.
2.000 zł. n-ry 17215 35188 50948 81423 

84034 100112.
1.000 zł. n-ry 3652 4184 24121 26943 33241 

33376 34663 37470 44085 44760 63475 76309 
95494 102529 105043 109514 121089 122349 
122708 128603.

600 zł. n-ry: 8148 26012 35255 38884 61904 
73259 77908 83392 8810 9441 100072 115409 
122293.

500 zł. n-ry: 11260 20657 22353 25696 29137 
32009 34795 44704 46034 46048 51314 1208S3 
122003 123217 125215.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
ice w dniu dzisiejszym: Pogoda przeważnie 
słoneczna i mroźna, tylko w górach zachmu­
rzenie duże: możliwy śnieg.

Temperatura naogół poniżej 0®. Umiarko­
wane wiatry północno-wschodnie i wscho­
dnie.

Wycieczki do Obserwalorjnm. W ydział o- 
światy i kultury magistratu urządza w po­
niedziałki każdego tygodnia wycieczki do 
Obserwatorjum astronomicznego. Wyciecz­
ki te są dostępne dla wszystkich. Informa­
cje i zapisy: magistrat (Senatorska 14, po­
przeczna oficyna, I  piętro, teł. 280-85).

Z FilharmonjL Jutro o godz. 8.15 wiecz. 
odbędzie się w Filharmonii W ielkie Przed­
stawienie Galowe. Na całość przedstawie­
nia złożą się: 1) Wyświetlenie filmu, przed­
stawiającego słynną ekspedycję francuską, 
która z Algeru przez pustynię Saharę, dzie­
wicze lasy podzwrotnikowe i Congo belgij­
skie dotarło do Mombaesy 1 Przylądka Do­
brej Nadziei. 2) Koncert orkiestry Filharmo­
nii warszawskiej, złożonej z 75 osób i chóru 
mieszanego z 40 osób pod dyr. kapelmistrza 
Opery paryskiej p. Szyfera.

Całkowity dochód przeznacza się na Ko­
mitet polski dla zwalczania raka (budowa 
szpitala), na Tow. Pomocy Ociemniałym 
Ofiarom Wojny w Polsce p. n. „Latarnia" i 
na ogniska francuskie w Polsce.

Z  Tow. Ekonomistów. Jutro o godz. 20 15 
w Tow. Ekonomistów i Statystyków Pol­
skich (ul. Jasna 19) rektor W ł. Grabski wy­
głosi odczyt p. t. „Stosunsk czynników roz­
woju gospodarczego do czynników konjunk- 
tur gospodarczych".

WYPADKI
piKSTEisraumciEsra
NOCNA W IZ Y T A  KA SI AR ZY. —  POŚCIG 
I  POSTRZELENIE 2-ch W ŁA M Y W A C ZY.

Kasiarze warszawscy nocy zeszłej obrali 
sebie za teren wyprawy kantor przewo­
zowy Kazimierza Skupleńskiego przy ul. 
Łuckiej 10. —  Szczegóły tej wyprawy śą 
następujące. Około godziny 2-ej stajenny tej 
firmy, Władysław Grabek, mający nadzór 
nad stajniami i kantorem, przechodząc 
przez podwórze, zauważył światełko latar­
ki elektrycznej w kantorze zakładu na par­
terze. Grabek stwierdził, fce kłódka na 
drzwiach do kantoru była zdjęta. Wówczas 
stajenny wyszedł na podwórze, zamknął bra 
my i pobiegł na róg ul. Prostej i Żelaznej, 
zawiadamiając o spostrzeżeniu policjanta. 
Ostatni wziął do pomocy kolegę i wszyscy 
udali się na miejsce. —  Gdy policjanci we. 
szli do kantoru, otworzyło się okno, przez 
które wyskoczyło dwóch opryszków. Po­
sterunkowi wezwali uciekających do zatrzy­
mania się, a gdy ci nie usłuchali, zaczęli 
strzelać. Ponieważ furtka była zamknięta, 
uciekający znaleźli się w pułapce. Kule do­
sięgły obydwóch uciekających, którzy 
wkrótce upadli n apodwórzu. Na miejsce 
wypadku przybył lekarz Pogotowia, który 
skonstatował, że jeden z zatrzymanych, po­
dający się za Franciszka Dudę, został po­
strzelony w prawe ramię, drugi zaś, Kazi­
mierz Klebaniak, został postrzelony w lewe 
ramię. Po nałożeniu opatrunku, Dudę poli­
cjanci przeprowadzili do 6-go komisarjatu, 
Klebaniaka zaś, pod eskortą policjanta. Po­
gotowie przewiozło do szpitala Dzieciątka 
Jezus, gdzie przy łóżku jego czuwa policjant. 
W krótce do kantoru przybył właściciel fir .  
my, który skonstatował, te z szuflady biur­
ka skradziono tylko rewolwer, znaleziony 
następnie u Dudy.

NAPAD
N A  KONDUKTORA TR A M W A JÓ W .

Gdy elektrowóz linji 23, dążący w stronę 
Woli, ruszył z pierwszego przystanku za 
cmentarzem prawosławnym, wskoczyło w 
biegu dwuch pasażerów. Jeden z nich stanął 
ne stopniu wagonu Gdy konduktor Jan M a­
łysiak zwrócił się do pasażera, aby wszedł 
do wagonu, wówczas podejrzany pasażer 
niespodziewanie przeciął pasek przy torbie 
skórzanej, porwał torbę i rzucił się do t -  
cteczki. Konduktor momentalnie dał sygnał 
do zatrzymania wagonu, poczem z okrzy­
kiem: „bandyta, złodziej” pogonił za ucie­
kającym. Na okrzyki uczynił to samo i mo­
torniczy Władysław Kwiatkowski, wziąw­
szy z sobą, zgodnie z przepisami, korbę od 
motoru. Opryszck dobiegł do parkanu i pra­
wdopodobnie zamierzał go przeskoczyć, lecz 
widząc, że szybkonogi konduktor dobiega 
go. skręcił w pole porzucając po drodze tor­
bę Kwiatkowski stanął wówczas przy tor­
bie, zaś Małysiak w dalszym ciągu ścigał 
r-pryszka. Jednak złodziej, korzystając z 
pustkowia i ciemności, zdołał umknąć.

ŚMIERTELNY W YPADEK PRZY PRACY.
Józef Komorowski, pracownik w przed- 

■•'ębiorstwie przewozowem Janowskiego, w 
czasie wywożenia nawozu ze stajni ręcznym

Czasopisma nadesłane
„Wszystkie Stronnictwa". Od roku wyda­

je Warszawska Informacja Prasowa specjal­
ny tygodniowy komunikat, poświęcony ży­
ciu stronnictw politycznych w Polsce. Po­
żyteczne to wydawnictwo wydało już obec­
nie 43 kolejny zeszyt.

Obszerne zestawienie kroniki stronnictw 
politycznych w Polsce, platform wybor­
czych, haseł, programów w streszczeniach, 
tzy dosłownych tekstach znajdzie czytelnik 
w ostatnich trzech zeszytach tygodnika 
„Wszystkie Stronnictwa", które estatnio o- 
puściły prasę.

m

to nazw.sko przypo„..„a nam, komu za­
wdzięczamy wyprodukowanie z tranu 
emulsji przyjemnej w smaku i nie wywo­
łującej zaburzeń żołądkowych.

Od połowy stulecia Emulsja Scotta 
wywalczyła sobie pierwsze miejsce mię­
dzy innemi środkami odżywczemi i wzma­
cniającemu

Najnowsze badania dotyczące witamin, 
potwierdziły wysoką wartość leczniczą 
tranu. Wartość ta jest jeszcze zwiększo­
na w E m u ls ji  S c o tta  przez sole wap­
nia i fosforu.

Żądajcie wyłącznie oryg. Emulsji Scotta
Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych.

II K
C H O R E  N E R W Y .

Kroniki pism codziennych prowadzą stałą rubrykę samobójstw. 
Czytelnicy pism spotykają się bardzo często z komentarzem do 
licznych wypadków odebrania sobie życia, że przyczyną trage- 
dji tego lub innego człowieka był... rozstrój nerwowy.

Lekarze całego świata walczą z tym chorobliwym stanem 
u swoich pacjentów, którzy jako chorzy na nerwy, są jeszcze 
uleczalni.

Ile dni ma rok, tyle bezsennych nocy spędzają chorzy na 
nerwy, a podczas swoich cierpień myślą tylko nad tem, lak je 
skrócić, jak położyć kres bezgranicznym mękom. Rozmaitego 
typu bóle głowy, szum w uszach, jakieś nieokreślone rysunki 
przed oczami, kurcze mięśni, zaburzenia w trawieniu—wszystko 
to stwarza niezdo'ność do praey, a jest objawem chorych, wy­
cieńczonych nerwów.

Ludzie powojenni, to materjał znakomity na chorych ner­
wowo to falanga stałych bywalców w poczekalniach lekarskich, 
to kadra samobójców.

W  walce o zdrowe nerwy, o zdrowe pokolenia na pierw­
szy plan, wysuwa się oryginalny środek leczniczy, znany na 
szerokim świecie pod nazwą: K o l a - L e c i t h i n .

Liczne świadectwa stwierdzają że K o l a - L e c i t h i n ,  
stwarza jako środek leczniczy nicmz cuda, doprowadza właści­
we substancje odżywcze do najdalszych runktów obiegu krwi. 
dodaje otuchy, utrzymuje człowieka w świeżości i młodośeL

O skutecznem leczeniu przekonać się łatwo każdy może, 
jeżeli w ciągu najbliższych dwuch tygodni nadeśle do firmy
E. P A S T E R N A C K ,  B e r l i n  S. 0.

Michaelkirchplatz 13. Oddział 239 
swój adres lub adres kogoś ze znajomych, a wówczas otrzyma 

Z U P E Ł N I E  B E Z P Ł A T N I E ,  
małe pudełko K o l a - L e c i t h i n  i pouczającą broszurę. W  
broszurce tej. znajdują się wskazówki dla uspokojenia chorych 
nerwów, napisane świetnie przez lekarza specjalistę, który sam 
walczył ze swojemi choremi nerwami. Nie należy tracić spo­
sobności i jeszcze dziś zamówić p r ó b n e  pudełko K o l a -  
L e c i t h i n .

M E B L E
oraz O T O M A N Y  

n a jta ń s z a  ź r ó ­
d ło ! Nowych, uży­
wanych. R a ta m i i 

g o tó w k a  
L e s z n o  33  — 10.

L E C Z N I C A
Przychodnia L e k a rz y  S p e - 
e fa l ls tó w  S e n a to is k a  10
D la chorób w e n e ry c z n y c h ,  
skórnych, niem ocy pic. na- 
ŁwietL, roentgen, lampą kw a r­
cową. C z y n n a  9 r . - 9  w, i od 
4 — 6 przy jm uje  lekarka ko­
b ie ty  i d r ie d . N i e d z i e l e  
I św ięta od 1 0 -3 .  W izy ta  3 zł.

Dr. mefl. H.
A l .  J e ro z o l.  36

wprost Dw. Głównego 
wener„ syfilis, trvf-er 
(analtzv) skórne n ie ­
m o c  p łc io w a . N ie z . 
c e n y  le c z n ic o w c .  

Do 11 r„ od 3—<?, W 
niedzielę 3 —7.

Dr. Jan Ałanln
K r ó le w s k a  31.

Ch. skórne wener. ana­
lizy, niemoc pic. Lecz. 
światłem. 9 - 8V2. Nie­
zamożnym I pracjącym 

uwzględn.

Ogłoszenia 
drobne

A) Tanio
plalnlę stylową ł pięk­
ny stołowy. Graniczna 
3— 1 (brama).

A) IEGAR9
zegarki, pierścionki. , 
kolczyki, obrączki na 
raty bez zaliczki —  
Z e g a r m i s t r z  Ch. 
Gutmacher, S m o c z ą  
Nr. 21 mieszkania 23, 
róg Dzielnej.

D A R M
BLUZKI wełniane 8.50
BLUZKI crep. de paris 6.—  
SUKNIE wełniane 18.—
SUKNIE popelinowe 24.—
GARSONKI wełn. ost.f. 45 —  
SUKNIE er. de chine „ 45.—

Wielka Wyprzedaż
prawie

SUKNIE str. georget. 
SZLAFROKI strojne 
KOŁDRY  
PRZEŚCIERADŁA
KOSZULE męs. zefir. 
KALESONY para

B-cla ZANDER, Marszałkowska 88.

75 —  
18.—  
12. —
6.50
6.50 
650

A.A. Królu'
wyucza mistrzyni Wiś­
niewska - Dcbrucka 
Warszawa, Niecała 12. 
Kończącym świade­
ctwa —  patenty.

Biegła nrazy- 
nUiRa 0?",nr
wolcią poszukule od 
zaraz posady blurowe|. 
Pierwszorzędne refe­
rencje. Oferty pod 
„Maszynistka" w.Adm. 
„Robotnika”.

NEBLE n a  r a t y
nowe, używane, oto 
many, wielki wybór, 
stałym I poleconym  
klljentom, bez zaliczki 
nowonabywcom, naj- 
doQodn'ejsze warunki. 
Solna 18—4, róg Lesz­
na.

Bezpłatnie^
my cenniki Ilustrowa­
ne na wszelkie towary 
manufakturowe, adre­
sować: Dom wvsyłkr 
wv „Wygoda Polsk 
Lódż 482.

PRZETARG.
Magistrat m. Częstochowy komunikuie 

dodatkowo w sprawie przetargu na wyko­
nanie miejskiej „zkoły powszechnej, ogło­
szonego już w dniu 1 marca r. b„ co nastę­
puje:

Termin ogłoszonego przetargu przesuwa 
się do 20 marca r. b. godz. 12-ej w południe.

Ofcrtujący składają, wraz z ofertą, do­
wód złożenia wadjum w wysokości \ %  (je­
den proc.) sumy oferowanej na rachunek 
bieżący Magistratu w Banku Polskim z wy­
raźną adnotacją: „Wadjum na budowę miej­
skiej szkoły powszechnej w Częstochowie".

Na wadjum składać można tylko gotówkę 
lub papiery pupilarne.

Częstochowa, dnia 8.IH 28 r.
Magistrat.

wózkiem przy ul. Młynarskiej 68 wypuścił 
z ręki dyszel wózka, który ugodził starca w 
brzuch. Nieprzytomnego Komorowskiego 
przewieziono do szpitala Dz. Jezus, gdzie 
po trzydniowym pobycie, tycie zakończył.

P O L E C A

OKRYCIA
MĘSKIE i DAMSKIE

2 MATERJAŁÓW

MATERJAŁY
i  metra

Ce n y  p r z y s t ę p n e  

Ż y c z ą c y m  u d z ie l a m

. KREDYTU

L‘ ALABASTER
. ELBtTOMIpaU.
V I

ZNANE OD WIELU LAT: WÓDKI* LI K IERY* WINA OWOCOWE i MIODY



Sir. 6 „RC30TNTK", nleor la rcc  1928

Co grają dzisiaj kina.
Colosseum: „Intryga, miłość i prawo" i

„Chcemy męża".
Stylowy: „Cyrk".
Casino: „Dolar, spryt i trochę szczęścia". 
Miejski; „Dziewczę z ludu".
Palace: „Pani ministrowa Macegojnji”. 
Pan: „Polonia Restituta".
Corso: „Polonia Restituta".
Rococo: „Cyrk".
Splendid: „Pociąg - widmo" i „Noc przy­

gód miliarderki".
Wodewil: „Łowca posagowy",
Capitol: „Polonia Restituta".
Światowid? „Polonia Restituta",
Apollo: „Kiedy kobieta kocha". 
Filharmonja: „Król królów".
Mignon (Marszałkowska!: „Chata za wsią". 
Mewa: „Mężczyzna, któremu się płaci". 
Muza (ul. Mokotowska): „Bohaterowie

c gnia", '
Czary (ul. Chłodna): „Ruletka".
Bajka (ul. Żelazna): „Tajemnica czarnej

przełęczy"
Haifa (ul. Wolska): „Na małej stacyjce".
Ira (ul. Wolska): „Czarna Venus” z J. Ba­

ker.
Uciecha (ul. Złota 72): „Gdy zmysły się

Łudzą".
Miraż (ul. Czerniakowska): „Golgota". 
„Praga": „W yrok bez sądu".

ŚWIAT EKRANU
PREMIERA „KRÓLA KROL0W”

K in o J a s n a

Pocz. seansów: 6, 8, 10 w, 
Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne

„FILHAIM DHJA*

H r f c l  H r & l & w
Etaiuaeja fccUaB.OtltlUUfe

Publiczność wpuszczana oęazie na sa­
lę tylko na początek seansów.

Niedawno odbyła się prem jera wiel­
kiego obrazu „Król Królów".

R ealizator tego monumentalnego fil­
mu, Cecil B. de Mille, nie szczędził ko­
sztów, by obraz, w yobrażający życie 
Chrystusa, ściśle odpowiadał epoce i te k ­
stowi Pisma Świętego, na podstawie k tó ­
rego został wykonany.

Dlatego też do zdjęć plenerowych zo­
stała w ybrana wyspa Catalina, gdzie 
krajobraz najbardziej odpowiada krajo­
brazowi Samarji.

O bogactwie wystawy najlepiej świad­
czy koszt obrazu, który wyniósł 2.800.000 
dclar., zaś o obsadzie ról mówią wprost 
rekordow e liczby: 14 ról głównych i 350 ■ 
epizodycznych zostały obsadzone naj­
większymi potentatam i ekranu, poza tern j  
bierze udział 4.300 statystów . Negatywu 
zostało nakręcone 5 000 metrów.

Cecil B. de Mille, realizując „Króla 
Królów" i dbając o w ierne oddanie napi­
sów, postanowił wykonać je na miejscu 
i w kleić do poszczególnych kopij.

Napisy te zostały w ykonane w języ­
kach: angielskim, francuskim, włoskim, 
hiszpańskim, holenderskim, szwedzkim, 
duńskim portugalskim, węgierskim, ro ­
syjskim, japońskim, bułgarskim, greckim, 
syryjskim, arabskim, finlandzkim, turec­
kim, chińskim, hinduskim i ma się rozu­
mieć — polskim.

Jednakże polskie przedsiębiorstw o P 
D. C., w myśl iatencyj realizatora, posta-

Chrystus w obrazie „Król Królów".

nowiło iść jeszcze dalej i w szystkie na- I ściśle według Pisma Świętego, 
pisy zostały opracowane w  W arszawie j wanego przez księdza Wujka.

opraco-

NOWE
KINO „U C IEC H A “ ? ! f t S

Pocz. seansów o g. 6 — w niedz. 
i święta o g. 4-ej.

Pełna jaskrawego realizmu nowość

„Ady zmysły sic budzq"
C en y  m ie js c  od  1 d o  2 z ł. I

„WODEWIL"
Nowy Świat 43. Pocz. o g. 2-ej 

OSTATNIE 2 DNL 
D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e .
„Miłość ubogiego młodzieńca”

(ŁOWCA POSAGOWY)
W  r. gł.: WŁODZIMIERZ GAJDAROW 

Dziś od 2 do 5-ej ceny zniżone.

I°za

„ S T Y L Ó W  Y"
M A R S Z A Ł K O W S K A  112 

POCZĄTEK o godz. 4.

D Z I Ś
DAWNO OCZEKIWANE 

ARCYDZIEŁO FILMOWE
( (

99

I

CYRK
CHARLIE CHAPLINA

OBRAZ WŁ. D. H. „ESTEFILM"

..R O C 0  C 0 “
N ° ™ £ : ś  W I A T  N°- « .  POCZĄTEK o godz. 4 ^

• ' W  • - V '  
|  : \

Mary Carr w obraode ,,Wieczna miłość"

ZE SPORTU
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE. 

Agrykola — godz. 11 mecz piłki nożnej 
V, arszawianka — Varsovia. 

j Boisko Legji — godz. 12 mecz piłki noż­

nej pomiędzy drużynami Legj-a I—Legja Tl 
Park Skaryszewski — godz. 12 bieg na 

przełaj 10 kim., organizowany przez W. O. 
Z. L. A. Start i meta na boisku AZS.

Agrykola—godz 11 bieg na przełaj 3 kim. 
Amatorskiego KS.

Czerniakowska — godz. 10 bieg na prze-

I NOWY OBRAZ 
Z MARY  CARR

j Kilka lat temu po raz pierw szy ujrze­
liśmy M ary Carr w  głównym obrazie 
p. t. „M atka". Kreacja jej przejęła w i­
dzów zdumieniem i wzruszeniem. W zru­
szyła, bo postać „m atki" tchnęła głębo­
ko odczutym tragizmem, zdumiała—bo 
tego typu ak to rk i jeszcze nie było. 
W śród jaśniejących urodą, wdziękiem i 
młodością „gwiazd" zajęła w ybitne miej­
sce gwiazda nowa i zgoła do tam tych 
niepodobna, wśród wiośnianych tw arzy­
czek wyłoniła się przemiła, mądra, a co 
ważniejsze—niezwykle w yrazista tw arz 
starej kobiety, kobiety - m atki — tej, co 
przeżyła, przecierpiała, co umie kochać 

i w szystko przebacza.
Obecnie w najbliższym czasie ukaże 

się nowy film w ytwórni U niwersał p. t. 
„W iiczna miłość", w którym  rolę głów­

ną odtworzy ta  niezrów nana tragiczka. 
Obraz ten  z niezwykłym oddaje tragiz­
mem dzieje matki, poniewieranej przez 
w łasne dzieci, lecz mimo to, poświęca­
jącej się dla ich dobra.

Podkreślić należy, iż we wszystkich 
obrazach z M ary Carr bardzo wyraziście 
zaznaczone są tendencje społeczne, co 
jeszcze podnosi ich wartość.

łaj 3.5 kim. Zw. Strzeleckiego. S tart i meta 
przed domem Czerniakowska 167.

Strzelnica SKS (Nowy Świat 35) godz. 9 
harcerskie zawody strzeleckie.

W Cyrku godz. 21.30 dal >y ciąg turnieju 
zapaśniczego.

TEATR I MUZYKA  
Dziś w teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o  3 ej pp „Zygm unt AuguS^  
o 8 ej w  „Tajem nica Zuzanny 

„Pułcinella" u
„C zarodziejski k u r a n t

N a r o d o w y
o 4-ej pp . „L ekarz  m iłości 
o  8 ej w . „W alka"

Letni
o  4 ej pp. „ S z k o ła  w d z ięk u 1’ 
o  8 ej w. „N ie o ż e n ię  s ię “

I Teatr Wielki. Dzff o godz. 3 pop. „ZyŚ'
aiunt August", wieczorem powtórzenie p*c'  
mjerowego widowiska, złożonego z baletu* 
„Pułcinella" i „Czarodziejski kurant" oraI 
jednoaktowej opery komicznej „Tajeanffl*®* 
Zuzanny".

T eatr Narodowy. Dziś „W alka" Krzyw° ' 
szewskiego. O godz. 4 pop. po raz 50 !*£' 
ka komedja Perzyńskiego „Lekarz miłości • 

Teatr Letni. Dziś „Nie ożenię się", po iP°*‘ 
po cenach zniżonych „Szkoła wdzięku"' 

Teatr Polski Dziś „Człowiek i nadczł0'  
wiek". O godz. 3.30 pop. pierwszy raz 
cenach zniżonych „Juljusz Cezar".

Teatr Mały. Dziś „Powrót do g r z e c h u   ̂
O godz. 12-ej w poł. „Świt, dzień i noc ' 

O godz 4 pop. .M oralność pani Dulskiej"- 
Teatr P ra sk i Dziś „Królowa przedmie*" 

cia". O godz. 4 pop. „Klub kawalerów" B»* 
łuckiego.

Stołeczna operetka w Teatrze N ow ość
Dziś i dni następnych „Tylko ty".

W ielka rewja w teatrze Nowości. C®'
dziennie świeżo wystawiona rewja „Wszy**' 
ko z miłości".

T eatr Znicz. Dziś o godz. 12 bajka „BuśT 
siedmiomilowe", o g. 4-ej „Obrona Czę*t0' 
chowy", o g. 8.15 „W e ele" Wyspiańskie^®' 
kowska 125. Dziś o godz. 12.15 w połud®*® 

T eatr „Nowe Perskie Oko" (Jasna 3) D*** 
„Publiczność ma głos".

Teatr „Qui Pro Quo". Dziś nowy progr»®' 
Rewja p. t. „Popatrz, popatrz".

Teatr „W esoła Jama", Hoża 28. Codri*0'  
t.ie rewja p. t. „Kto pod kim dołki kopi*"' 

Teatr „Czerwony As". Codziennie 
program rewji p. t. „Kai-Kai".

Cyrk. Program atrakcji i turniej walk 
zapaśniczych.

T eatr dla dzieci w Capitołu, ul. Mars***' 
kowska 125. W niedzielę o g. 12.15 w P® 
cdbędzie się przedstawienie dla dzieci. U*8*' 
że się baśń fantastyczna „Królewna Basi* • 

Kino-koncerty dla dzieci i młodzieży * 
sali Kooserwatorjum. Dziś od godz. 12**' 
do 8_ej odbędą się w sa'i Konserwatori®01 
przedstawienia dla dzieci i młodzieży o cb*' 
:akterze kulturalno - oświatowym.

Z Filharmonji. Dzisiejszy poranek pośwK' 
córy będzie Czajkowskiemu; na czele P1®' 
gramu piąta symfonja i koncert fortepia®0'  
wy (w wykonaniu prof. Marjana D ą b r o W '  

skiego).
Na dzisiejszym koncercie popołudniowy10 

grać będzie p. Kazimierz Wiłkomirski k®° 
cert wiolonczelowy Dworzaka. Orkiesłr* 
pod dyrekcją Emila Młynarskiego wyk®0* 
drugą symfonję Skriabina i „Rapsodj? 
tewską" Karłowicza.

REMBEK.

N A G A N
36)

Powieść.
Bądź co bądź przemówienie to  od­

niosło skutek: dwaj kaprale, mocno 
skonfundowani, zerwali się z ziemi, i nie 
zważając na gwiżdżące kule, przebiega­
li od żołnierza do żołnierza, kopiąc ich 
i bijąc kolbami.

— Co, taki synu, nie słyszałeś, że by­
ło „hurra"? — wrzeszczeli.

— To ja sam mam lecieć jak głupi, 
kiedy inni leżą ? — tłomaczył się każdy 
z żołnierzy.

W reszcie po krótkiej dyskusji oddział 
ruszył do ataku  z okrzykiem zupełnie 
me podobnym do grzmotu. Bolszewicy 
rzucili się do ucieczki, tłocząc się na 
kładce. Strzelano za nimi gorączkowo 
w biegu, ale bez żadnego skutku. Mi­
mo to Polaków w skutek powodzenia 2 -  

g araą l zapał bojowy. Sadzili teraz  jak 
w icher jeden przez drugiego, rozcinając 
pochylonemi bagnetami huczący im ko­
ło uszu mroźny wiatr.

Dwucb bolszewików leżało jeszcze u- 
krytych w krzakach nadrzecznych. Są­
dzili widocznie, te  w skutek opieszałoś­
ci nacierających nie potrzebują się zby­
tnio śpieszyć. Ujrzawszy Polaków tuż 
przed sobą, rzucili się do ucieczki w 
stronę kładki. A le atakujący dopadli

ju t brzegu. Jeden  z krasnoarmiejców
przewrócił się i nie pow stał już, skłuty 
bagnetam i i pogruchotany kolbami, dru­
gi, będący świadkiem straszliwego losu 
towarzysza, widząc, że jest już odcię­
ty  od kładki, skoczył w rzekę, nie ba­
cząc, że lód był cienki i że nie pokry­
w ał całej powierzchni wody. Rzeczy­
wiście pod ciężarem bolszewika zaczął 
trzaskać szeroko z lam entem  jakby pę­
kających sprężyn, aż załam ał się z hu­
kiem. Uciekający z przeraźliwym krzy­
kiem zapadł w dziurę. Na szczęście k a ­
rabin, k tóry  fr-ym ał w ręku, zaczepił 
się swojemi końcami o brzegi wyrwy i 
nie pozwolił mu utonąć.

Polacy, przejęci w ypadkiem , zatrzy­
mali się. Posypały się okrzyki:

— Trzymaj się, tawariszcz!
— Nie ruszaj się, ziemlak, bo się u to ­

pisz!
Jeden  z kaprali, Zajączkowski, w rza­

snął na żołnierzy:
Czegóż, cepy, stoicie, jak na w eselu? 

Ratujcie gol
Sam położył się na lodzie, i wyciąg­

nąwszy, ile się tylko dało naprzód k a ­
rabin. zaczął się czołgać z narażeniem  
życia ku tonącem u. Inni żołnierze w ycią­
gali do ra tow nika kolby i odpinali szyb­
ko pasy, aby go zabezpieczyć S trzelani­
na ucichła powoli z obu stron.

W  końcu przem oczony do suchej nitki 
i dzwoniący przeraźliw ie zębami bol­

szewik znalazł się na brzegu. Pomianow- 
ski kazał mu biegiem uciekać na przy­
czółek, i sam rów nież rozpoczął od­
w rót po udanym  ataku, zostaw iając 
dwuch żołnierzy dla obserwacji kładki.

Bolszewicy rozpoczęli ponownie o- 
strzeliw ać cofających się.

ROZDZIAŁ XXIII.
Od wyłowionego z rzeki bolszew ika 

Pomianowski dow iedział się, te  Lipsk 
został zdobyty i to tak , iż n ik t nie mógł 
się zeń w ydostać, oraz że przyczółek 
jest gruntow nie osaczony.

Był to dla niego cios straszliwy. M ary­
śka u bolszewików!... Dotychczas nie 
dopuszczał do siebie takiej myśli, a i te ­
raz w ierzył rozpaczliw ie, że nie trafiła  
jej żadna zabłąkana kula i że bolszewicy 
ją uszanowali. Nacóżby bowiem w innym 
razie  Bóg mu ją p rzyw rócił' Ale opano­
w yw ała go gorączka niew ypow iedzianej 
niecierpliw ości na myśl, że jego szczęś­
cie zostało tak  odwleczone. W jaki spo­
sób w ydostać ją z niew oli? Z aatakow ać 
w ieś?.. Choćby to było możliwe z jedną 
p rzetrzebioną kompanją, to przecie ani 
jeden żołnierz nie przedostałby się te raz  
przez rzekę pod ogniem bolszewickim. 
T rzeba było czekać nocy. A tymczasem 
się bronić.

To było najtrudniejsze. Okopy przy­
czółka rozciągały się wygiętem szeroko 
półkolem , obliczonem na pomieszczenie

bataljoau; zajmowała je tym czasem  jed­
na mocno przerzedzona kom panja. W 
dodatku nieprzyjaciel był rów nież z ty ­
łu...

Pom ianowski chodził wzdłuż rowu, jak 
człowiek cierpiący na ból zębów. Prze­
glądał każdy szczegół okopów: stan  ka­
rabinów maszynowych, ilość amunicji w 
skrzynkach, liczbę żołnierzy, uszkodze­
nia drutów  kolczastych. L ornetow ał sta ­
now iska nieprzyjacielskie przed przy­
czółkiem i za mostem. Tak kap itan  usz­
kodzonego podczas burzy i skazanego 
na zatonięcie okrętu , gdy minie już na­
w ałnica i morze znowu leniw ie faluje, 
podrzucając na swych bałw anach blas­
ki słoneczne, przebiega jeszcze do os­
ta tka  pokład, spraw dzając urządzenia 
sta tku , jakgdyby ta  troskliw ość mogła 
go uratow ać.

Bolszew icka a rty lerja  b iła  ciągle, 
chcąc w idocznie znużyć otoczonych. 
Słupy ziemi pom ieszanej ze śniegiem 
podnosiły się raz  w raz w rozm aitych 
kierunkach, leniwie opadając i rozw ie­
wając się w powietrzu. Prócz tego bezu­
stannie choć słabo pukały  karabiny. 
Mimo to kom panję ogarnęła beztroska 
w esołość żołnierzy w obliczu n iebezpie­
czeństw a: śpiewali, dowcipkowali, prze- 
kpiwali się wzajemnie, opow iadali sobie 
sprośne a fantastyczne kawały.. Rej w o­
dził jak zwykle starszy  żołnierz Karcz.

WARUNKT PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5 40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm- 
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożei. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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